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Nr. 100: We Lwowie Środa dnia 10 K- ietnia 1395. Rok XXVIII.

Biuro Bed&keji „Dziennika Polskiego**, Plac Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ot. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zł. .

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartaln e 12 marek 40 sr. gr. do 
Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z wr ac a .

Telefon Redakcji 171.
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wentylacji Klęska socjalistów.

  Lwów 9. kw ietnia.
B elgijska izba deputow anych p rzy .ę ła  sto­

sunkowo znaczną w iększością p ro jek t do ustaw y 
o w yborach gm innych i socjaliści pierw szą w ie l­
k ą  ponieśli porażkę parlam entarne W szelkie ich 
usiłowaniu, skierow ane ku  obaleniu projektu , 
wniesionego przez gabinet B urle ta  i u rzeczy ­
w istnienia zasady powszechnego głosow ania także 
prz y w yborach kom unalnych, uznane b y ły  przez 
m iarodajnych  przywódców od daw na jak o  pozba 
wionę widoków powodzenia. P rzyznanie  mieściło 
się w odezwie przełożeństw a partji do w szystkich 
grup, m ającej na celu propagandę przeciw za­
m ierzonej reform ie w yborczej. Upom nienie to, 
miasto projektow anego powszechnego bezrobocia, 
było  jedynym  dotychczas znanym  w ynikiem  
ostatnich obrad rady  jeneralnej związków ro­
botniczych, k tó ra  się zeb ra ła  gwol powzięcia 
ostatecznych uchw ał w spraw ie ogólnego strejku , 
k tó ry  m iał być ostatn ią k u rtą  w agitao ,. przeciw  
rządowem u projektow i reformy gm innej ordynacji 
w yborczej.

Tern powszeclinem bezrobociem  starano  się 
od m iesięcy straszyć rząd , parlam ent i opinję 
publiczną w kra ju . N a kongresie belgijskiej 
partji robotniczej, odbytym  dnia 24. lutego, dano 
radzie jenera lnej nieograniczone pełnomocnictwo 
d la  zorganizow ania stre jku  i do n iedaw na ozna­
czano na  niezliczonych zgrom adzeniach i w in a c h  
socjalno dem okratycznych, k tóre  się odbyły po 
całym  k ra ju , a w szczególności w B rukseli i 
w najbliższem  je j otoczeniu, s tre jk  jenera lny  jako 
głów ną i rozum iejącą się samo przez się akcj ę 
w spodziewanej w alce rozstrzygającej. W idocznie 
spodziewano się po tego rodzaju m anifestacji po 
dobnego skutku , ja k i odniosły s tre jk i socjalno- 
dem okratyczne, dem onstracje uliczne i rozruchy 
w czasie obrad n ad  parlam en tarn ą  reform ą wy­
borczą- R achuba przywódców socjalno dem okra­
tycznych  tym  razem  zaw iodła.

Rząd wczas, i ze stanowczością n iezw ykłą u 
m inistrów belgijsk  eh, zarządziły: środki ochronne 
i odporne, aby  w razie s tie jk u  stłum ić z całą 
energją wszelkie rozruchy i nadużycia  już w za­
rodku. Powołano pod broń pow ażną liczbę reze r­
w y i ta k  wzmocnioną siłę zbrojną rozmieszczono 
po całym  k ra ju . Rząd objaw ił stanow czą wolę 
postępow ania i działan ia bez trw ożliw ego og lą­
dać ia się na w zględy konsty tucyjne. Snać p ’e- 
zydent m inistrów pew nym  b y ł swojej silnej k le ­
ry kalnej w iększości w izbie i w senacie, podczas 

Stanisławo* g-dy rad a  jenera lna  partji suejalno-clemokratyoznej 
zdaje się n»e w łada ł  -, w zupełności swojemi 
stępam i, gdyż organizacja belgijskiej 
dem okracji uło je s ; tak  silną j a k  np. 
czeeb. Nie daje ona bynajm niej rękojmi, Ze roz 
k a w *  i powszechnego strejku poddadzą się v»szy- 
scy robotnicy, ani też nie daje pewności, że bez­
robocie pozo. tanie w granicach praw nych, że t łu ­
my nie dopuszczą się wykroczeń, k tóre  w danym  
razie dostarczyłyby  przeciw nikom  podstaw y do 
d rakońskich  represahj. W obec tego zatem , że 
-uee socjalno dem okratyczne nie zapuściły jeszcze 

łębokieh korzeni, uw ażano za sto-

• V- '-/i" V‘ i  *■.*.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie;

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego'*, Plac Mariacki 
L 6 i 7 w domu pana Eiselki.

W# W iedniu: pp. Haasenstein et V o gier , (Otto Maasl, 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, K olonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam £38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (pent.)

Doniesienia o śluaach, zaręczynach i inne prywatne komu 
nik»ty po kronice za jeuen wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersza
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byliby w ten  sposób spróbowali położyć g run t 
pod państw o socjalistyczne — w państw ie o 
ustro ju  m onarch iczno-konsty tucy jnym . P rzed ło ­
żona przez m inisterstw o B urleta , a p rzy ję ta  przez 
w iększość k le ry k a ln ą , U3tawa w yborcza k ładzie 
swoim system em  pluralnym  tym  planom silną 
zaporę. W sk u tek  tego system u, punk t ciężkości 
— mimo powszechnego głosow ania — spoczywa 
w k lasach  posiadających, a w szczególności w 
posiadaczach g run tu  W łaściciele ziem i wśród 
pew nych w arunków  mogą mieć naw et cztery  
głosy. O rdynacja  w yborcza U3fcn;ar:i& d la  gło-ów 
p lu ralnych  wyższy cenzus w m iastach w iększych, 
aniżeli w m niejszych, i przyznaje praw o w ybor­
cze jedyn ie  osobom, k tóre  skończyły trzydziesty  
rok życia. To postanowienie przyjęto do ustaw y 
widocznie dlatego, bo przy  ostatnich w yborach 
parlam en tarnych  zrobiono doświadczenie, że p rze­
w ażna więkozość w yborców socjalistycznych re­
k ru tow ała  się z ludzi m łodych poniżej la t trz y ­
dziestu. W  ten sposób spodziewa się rząd  nową 
ustaw ą w yborczą zapew nić panow anie w gm inach 
klasom  zachowawczym .

O ile to się uda, okaże doświadczenie k ilku  
okręgów  w yborczych. N a razie rząd to jedno po­
k a z a ł socjalistom , k tó rych  przyw ódcy w parla­
m encie oświadczyli, że ich zastępy  przeniosą 
w alkę n a  ulicę, g dyby  serjo chciano urzeczyw i­
stnić rządow y pro jek t reform y w yborcze j,—a m ia­
nowicie to, że groźba rozruchów  nic skutku je , 
jeżeli rząd  wie, czego chcc i gotów je s t spełnić 
swOj obowiązek. W  danych w arunkach  i tak ie  
dośw iadczenie coś w arte.

szego Szano«
yła zadowol! w Belgji zbyt ,, . .
giej strony, J sowue, w kam panji przeciw  gm innej ordynacji
mreucji pcczi w - borozej zatrąb ić  do cdw iotu. 
cąc mój han W w alce tej szlo ni mniej ni w ięcej, ja k  o 
■hczas pozysf przew agę i w ładzę partji socjalno dem okratycznej 
' wo(ly w t; w bardzo wielkiej liczbie m iast i gmin w iejskich 
iby iflko sw w Belgji. Socjalni dem okraci dom agali się po­

wszechnego, bezpośredniego i pojedynczego praw a 
r nnóó kto głosowania. W  ten  sposób zarząd w m iastach i 

tri waru S k in a c h  przem ysłow ych by łb y  się dostał w ich 
o ręce. W obec tego, że kunsty tucja  belg ijska gw a­

ran tu je  gminom bardzo obszerną autonomję, o ja ­
kiej m y naw et pojęcia nie m am y, socjalno- 
dem okratyczni burm istrzow ie i "a jcy  m iejscy by­
liby mogli p rzystąp ić  do praw idłow ego urządze- 
n 'a  gm in w ed ług  teoryj francusk ich  socjalistów i
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MAŁA PARAFIA.
PO W IE ŚĆ
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(Ciąg dalszy.)

Rzeczywiście, często się zdarzało, że udając 
Ua połów ryb, zab ierał R yszard  żonę z sobą. 

Podobało je j się niezm iernie, gdy m ogła z wody 
w yciągać ciężką plecionkę z rzu ca jącen r się 

niej rybam i, podobnemi do kaw ałków  srebra. 
Dzisiaj jed n ak  na  wszelkie nalegania męża, L id ja  
odpow iadała niechętnie i ja k b y  przez se n ; je j za- 
1 ; ienione delikatne liczko wśród poduszek było 
9 yrującem , niem niej czarującym  by ł i b ły sk  
jej szaroniobieskioh oczu, u k ry ty ch  pod opuszczo- 
nemi długiem i rzęsam i. N a chwilę R yszard  za- 
trz ym ał bieg uiyS! z miłością zakochanego męża 
na  tem zjaw isku, gdy nagle roztargniona słu ­
żąca pow tórzyła znowu :

—  A więc pani nie m a z panem ?
— Nie, dla "czegóż m iałaby być ze m n ą?
—- D la tego, że od samego ran a  gdzieś

znilk n ę ła .
4 5 0  — Z niknęła  ? Cóź za g łupstw a p lec ie sz !

S tarczyło  mu jeszcze na tyle siły, że wszedł 
na dw a stopnie wiodące do furtk i, lecz zaraz opu­
ścił się na  kam ienną ław eczkę, stojącą tu t  u  w ej­
ścia do alei. Niemoc ranna, zaw rót głowy, k tó re ­
go doznał na rzece, ja k b y  się powtórzyły ze zdwo­
joną  energją. Niri będąc w stanie powiedzieć ani 
słowa, ani też zrobić jakiegokolw iek poruszenia, 
słuchał, co mu m ówiła Rozyna, zaledwie ją  ro ­
zumiejąc.

W  parku , w ogrodzie, w b a rak u  nad  b rz e ­
giem, słowem wszędzie je j szukano — a teraz  
dopiero sta ry  żeb rak  Je rz y , w racając z lasu, 
ppntedsił ogrodnika, i 0 jedna sa furtek wiodących

Galicja w budżecie państwa 
na rok 1895.

W  budżecie m inisterstw a handlu  po w y łą ­
czeniu zeń kolei państw ow ych — jest na G alicję 
prelim inow anych w ydatków  3,506.814 zł. — 
z tego 34 294 zł. na  u rzędy  cementnic-ze, a 
3,472.520 zł. na pocztę i telegr. f  Je s t w tym  
dziale jed n a  ru b ry k a  dochodu, na k tó rą  także i 
G ilic ja  w pew nej części się s k ła d a : czysty do­
chód obrotu pocztowej kasy oszczędności, preli 
m inow any na rok 1895 na 828.000 zł. Jak ą  
częścią przyczynia  się do tego G alicja, obliczyć 
trudno, N a jednę w szakże okoliczność w arto przy 
tej sposobności zwrócić u w ag ę : W edług dołą
czonego do prelim inarza w ykazu lokacji fundu­
szów pocztowej kasy  oszczędności, wync.d ta  
lokacja z końcem 1893 r. 83,861.00i' zł. Z  tpgo 
było (w okrąg łych  cyfrach) 53.800,OóO zł. ren ty  
państwowej, zł. 7,020 000 częściow ych hipotc 
ornych  zapisów d łużnych  (Stdinenschtitne) — 
15 600.000 ró ii.j ch papierów  kolejow ych — w re­
szcie ju,430.1:00 zł. listów zastaw nych , a miano 
w icie: 4,020.000 zł listów zastaw nych  B anku
austro  w ęgierskiego, zł. 1.629.000 dolno sustrja- 
ckiego krajow ego zak ład u  hipotecznego, 170.000 
zł. centralnego zak ład u  kredytow ego ziemskiego 
i — 11.000 zł. l i s t ó w  z a s t a w n y  oh  g a ­
l i c y j s k i e g o  B a n k u  k r a j o w e g o .  Na 
83,000.(00 zł. p a p i e r ó w ,  z a k u p i o n y  cl i  
p r z e z  p o c z t o w ą  k a s ę  o s z c z ę d n o ś c i ,  
j e s t  11.000 p a p i e r ó w  g al  i c y  j s k i cli. Je s t 
to stan rzeczy niew łaściw y i niesłusznie k rzy ­
w dzący nasze krajow e insty tucje. G alicja swoją 
pow ażną część sk ład a  do pocztowej kasy oszczę­
dności i przyczynia  się także  do czystych  jej 
zysków , k tóre  w pływ ają do kasy  państw a — 
m a  w i ę c  w s z e l k i e  p r a w o  d o  ż ą d a n i a ,  
a ż e b y  j e j  n i e w ą t p l i w i e  d o b r e  i p e ­
w n e  w a l o r y  p a p i l a r n e  n i e  b y ł y  p r z e z  
t e n  z a k ł a d  z a n i e d b a n e .  Słusznie przeto 
postąDiły nasze obie insty tucje krajow e, tj. B ank 
k rajow y i Tow arzystw o k redy tow e ziem skie, iż 
w ro k u  zeszłym  poczyniły  we w łaściw em  m iej­
scu  p rzedstaw ienia  i s ta ran ia  w tej spraw ie, 
które odniosły ten sku tek , że pocztow a k asa

do lasu, stoi otworem i oddał jakąś k a r tk ę  s ta r­
szej pani Fónigan. Z resztą, otóż i ona, sam a p a ­
ni Fenigan... być może, że ma już jak ie  wia­
domości.

M atka R yszarda, w ysoka i tęga kobieta 
z odkry tą  głową i g ładko  przyczesanemu a ra ­
czej ściągniętem i z w ierzchu włosami, czarnem i 
jak  heban, posuwała się aleją, a w ślad za nią, 
u stępu jąc jedne drugim , rysow ały  się na piasku 
to ciemne, to znowu jaśniejsze plam y, Z jej p ręd ­
kiego k ro k u  można się by ła  do tyśleć, że jnź 
o czemś wie i że jest w ściekłą. R yszard  s ta ra ł 
się podnieść i iść na je j spotkanie, lecz ja k b y  
przygwożdżony do ław ki mógł tylko w ytężyć ku 
niej wzrok i przemówić tym  głosem, jak im  p rze­
m awiał, gdy był jeszcze m aleńkim , zupełnie m a­
leńkim  ch łopczyk iem :

—  L id ja  ? Mamo, gdzie L id ja  ?
Ostro, praw ie tryum fująco odpowiedziała mu 

m atka  : . . .
—  Ż ona tw o ja  u c ie k ła , m oje d z ieck o , i je3t 

to  je d y n a  p rzy jem n o ść , ja k ą  nam  m og ła  zroo ić .
— U ciek ła? . .
— I nie sama, naturalnie,... No, zgadnij 

z kim ... nie, ty  zgadnij !...
Z am iast jed n ak  zgadyw ać, R yszard  w ydał 

słaby  jęk , d rg n ą ł na  calem  ciele i upadł na 
ł a w k ę ; głow a mu zw isła, a ręco bezw ładnie 
opuszczone dotykały piasku, k tórym  b y ła  wysy­
pana alea

II.
Z d z i e n n i k a  k s i ę c i a .

G. W. J . Vullonyue 
gim nazjum  św. S tan isław a  w P a ryżu  

Grosbourg d. 6. Upca 1880 r.
D zisiaj rano, mój drogi Vallongue, i w n a ­

stępnych dn iach  m iejsce moje w klasie będzie 
postem . N aturalnie, zrzekam  się szkoły w Saint- 
C yr, w yrzekam  się sław y w ojenrej, w k tó rą  
nasz ród zdaje się je s t dość bogatym . Z aczy n a ­
jąc  od mojego p radziadka, K aro la  d ’A uvergne, 
k tó ry  za czasów pierwszego cesarstw a został 
marszałkiem, księciem Alcantara i księciem ua

oszczędności zakup iła  listy  zastaw ne tych  insty- 
tu cy j po l 1/, m iljona z każdej. N ależy jed n ak  
tej spraw y i nad i i  n u  cpu.j.z«z-ać z oka.

"W budżecie m inisterstw a rolnicfcwa wynoszą 
w ydatki specjaln ie  na  G alicję 1,859 369 zł. o 
.164.428 zł. w ięcej, niż preliminowano na  rok 
1894 — dochody zaś z G ll .c ji  2.070.750 zł. o 
106.610 »•}. wiffi.-j W  w y d a tk ach  nie policzono 
w y d atk u  na i suń" subwencjo rolnicze (szkoły 
rolnicze, h o d o n la  e tc )  dla Galicji, te bowiem 
nie są osobno w ykazane

N ajw ażniejszą cyfrę w galicyjskim  budżecie 
m inisterstw a rolnictw a stanow ią dobra i lasy  
rządowe — z cyfrą  1,928 828 zł. dochodów, a 
1.499.360 zł. w ydatków  — z czystym  dochodem 
przeto wynoszącym  429.468 zł., co w odniesień u 
d o 296 827 h e k t a r ó w  p o w i e r z c h n i  t y c l i  
d ób  r, d a j e 1 zł. 44 ct. c z y s t e g o  d o c h o ­
d u  z h e k t a r a

Do m inisterstw a rolnictw a należą także sp ra­
wy górnicze, W G alicji posiada sk arb  państw a 
ty lko  jed en  zak ład  górniczy, t. j. hu tę  żelaza 
w Pasiecimie. n ab y tą  jazem  z kom pleksem  dóbr 
N adw órnn. H uta  opłaca się, daje dochodu 9 i .040 
zł,, a czyit.y dochód przynosi 4 279 zł.

W budżecie m inisterstw a sprawiedliwości 
preliminowano w ydatki na  sądownictwo w G a li­
cji w kwocie 4,346.600 zł. — na zak ład y  karne  
524 100 zł. —  razem  4,870.700 zł przeciw  cze­
mu stają  dochody w kwocie 229.200 zł. — a 
mianowicie dochody zakładów  karn y ch  2 7.315 
zł., inne drobne 12.065 zł W  powyższej ogólnej 
cyfrze w ydatków  mieści się zł. 159.900 naazw y- 
czajnych, a mianowicie 111 900 na dokończenie 
już rozpoczętych budowli, a zł. 48.000 na  nowe 
budowle sądowe w Stryju, O ttyni, llo rodence  
i Nadw órnie.

W reszcie na  zakończenie tegorocznycb ze­
staw ień budżetow ych niektóre interesujące daty, 
odnoszące się do e ta tu  pensyjnego cywilnego. 
W ynosi on dla całego państw a zł. 19,349.000 — 
z tego w ypada na G alicję zł. 2,804 ó47 czyli 
14 5 całej sumy. L iczba pensjoaistów w ca­
lem  państw ie wynosi 68236 osób, w G alicji 12.194 
osób, czyli 17 8 % . N ajw iększa część, bo blisko 
połowa pensjonistów galicyjskich, pochodzi z ad 
m ioistraeji skarbow ej — jest ich 5.149 osób z kw o­
tą  964 966 zł pobieranych pensyj — następują 
pensjoniśei m inisterstw a sprawiedliwości, 2 420 
osób z kw otą zł. 686.322, m inisterstw a praw  we- 
w ew nętrznych 1.750 osób, ,'462 091 rł. —  rnirr- 
s te rstw a  handlu (poczta i te leg raf) 837 osób, 
153 2-71 zł., obrony krajow ej (głów nie żandarm e 
rja) 735 osób, zł. 193 257 — rolnictw a (570 osób, 
92 613 zł. — oświaty 557 osób 2 1.072 zł. itd. 
Z ogólnego w ydatku  w ypada przeciętnie 809 zł. 
90 ct. r a  głowę T a k  sanm obRozena cy fia  dla 
G alicji w ypada na  280 zł. 7 c t R óżnica pocho 
cizi z tego, iż najw yższe kw oty pensyj w ypadają 
na władze .- en tralne. (Now ł i e f )

„W  niek tó rych  gazetach  ogłoszono rozpo­
rządzenie —  piszą Mosk. Wied. — że odtąd 
w szystkie stacje telegraficzne K rólestw a Polskie­
go m a ą przyjm ow ać depesze w języku  polskim, 
tak  w w ew nętrznej kom unikacji w K rólestw ie, 
jakoteż i do Petersburga . Rozporządzenie moty 
wowanem jest tom, że depanrunent poczt pragnie 
zapew nić publiczności ja k  najw ięcej wygód w sto ­
sunkach w zajem nych. P y tan ie , jak ie j publiczno­
ści — petersbursk iej, czy te.ż m ieszkającej w k ra ­
ju nadw iślańsk im ? D la społeczeństw a petersbu r­
skiego nie przedstaw ia to najm niejszego ia tere  
su ; dla k ra ju  nadw iślańskiego w stosunkach w 
g ran icach  w arszaw skiego jenera ł gubernato rstw a 
nie jest to nowością, gdyż od czasu założenia 
te legrafu  depesze przyjm ow ane i w ysyłane są w 
języku polskim. W obec tego rozporządzenie to ma

na oku tę garść Polaków, k tó rzy  w in teresach 
znajdu ją  się w P etersburgu  i p ragną  się prędko  
porozum ieć ze swoimi. Pow staje nowa k w estja : 
czy potrzebnem  jest dla tych  niew ielu Polaków 
tak ie  ustępstw o? Sądzim y, że nie. W  ostatnieh 
L ta c h  dw udziestu pięciu w ogóle, a w ostatnich 
dziesięciu w szczególności, rozpowszechnienie się 
języ k a  rosyjskiego wśród ludności polskiej p rzy ­
brało wielkie rozm iary, Nie mówiąc już o lu ­
dziach inteligentnych, którzy co najm niej ukoń­
czył szkołę średnia, i kupcach, możemy śmiało 
powiedzieć, że każdy rzi nieślnik i robotnik ro ­
zumie mówi po rosyjsku, wszyscy dorożkarze 
mówią po ro sy jsk u ; nie mówi ty lko  ten , kto nie 
chce, lub nie m a p rak ty k i, a tak ich  bardzo 
mało.

Polacy, p rzebyw ający w P ete rsb u rg u  bez­
warunkowo wszyscy mówią po rosyjsku i tru- 
dnem to dla nich nie jest napisać depeszę po ro ­
syjska. Ci Polacy, którzy m ają stosunki hand lo ­
we z rosyjskicm i firmami i ajentam i, także  tego 
ustępstw a nie potrzebują. Jednem  słowem je s t 
ono zbytecznem  zupełnie. N aturalnie, n iezad łu ­
go pojawi się m asa depesz po polsku, Polacy 
będą próbowali posyłać polskie depesze naw et 
do firm rosyjskich, będą unikali języ k a  rosy j­
skiego, jakjjjgo un ikają  dotąd, gdzie ty lko  mogą. 
W szyscy Rosjanie pam iętają zeznania po polsku 
w sąHzie profesora, w yk ładającego  w języ k u  ro­
syjskim , który postępek swój m otywował tem , iż 
m a praw o w sądzie posługiw ania się tłum aczem .

Czy nie jest to k ro k  w ty ł w n teresach  
spraw y rosyjskiej na k resach  polsk‘c h ?  T eraz  
np. pe tenci zaczynają najpierw  mówić po polsku, 
potem po francusku, a następnie dopiero po ro ­
syjsku. *»o takiem  ustępstw ie w depeszach, b ę ­
dą się dom agać ustępstw  i na innych polach. 
G ruzini, Łotysze, T a ta rzy  te legrafu ją  po rosyjsku, 
chociaż mówią swoim w łasnym  językiem . D la ­
czegóż d la  Polaków  m a być w yjątek , dlaczego 
tworzyć im g ru n t i podstawę do se paratyzm u ?“ 
Ł adna cyw ilizacja i spraw iedliw ość niem a co mówić

Ze współczesnej Jap«njl.
K rw aw y dram at, k tó ry  od 6 m iesięcy z górą 

rozg iyw a się na dalekim  W schodzie — nad 
brzegam i O ceanu spokojnego —  trzym a na uwięzi 
uw agę E uropy , ponieważ w ydobyw a istotnie co­
raz to nowe szczegóły na  jaw  o tym  na pół 
legendow ym  jeszcze świecie staruszki Azji. Prze- 
dew saystaiem  okazaio się z niego dowodnie ol­
brzym ie anaczenie c y w i l i z a c j i  e u r o p e j ­
s k i e j  i je j p rzew aga n ieodparta, ilekroć ona ze­
trzeć  się musi z ciem notą i zacofaniem  barba- 
rzyńskiem . M aieńka w po; ć -.voi'. .,'u z kolosem 
chińskim  Japonia , dzięk ostatniem u t r z y d z i e ­
s t o l e c i u ,  k tó rca  pośw ięciła dla swego odrodze­
nia, formalnie rozgrom iła w ciągu półrocza k il- 
kusetm iljcnow e Chiny i jeże li in tryg i europejsaie 
w ostatniej chw ili nie. staną na przeszkodzie, 
w stolicy bogdychanów  podyktuje m ikado wa 
runk i pokoju „synowi słońea“.

Czem jest ta  Japon ja , o które.; p rzed  la ty  
dw udziestu nauczyciele geografji opowiadali nam , 
jak o  o państw ie barbarzyńsk iem , którem  rządzi 
w ładca duchow ny m i k a d o  i w ładca 4w iecki 
s i o g u n ?  (ostatni w owych czasach naszych 
szkolnych istn ia ł już ty lko  w w yobraźni autorów  
podręczniku w). Faktem  jest wszakże, iż p rzed  
k ilku  w iekam i niedołężni cesarze japońscy , ci 
M erowingowie W schodu, pozbyli się kłopotów 
rządzenia, przelaw szy w ładzę św iecką n a  sw ych 
„m ajordom ów“ zw anych w Japonji siogunami. 
O statn i nie zdetronizowali je d n a k  m onarchów  — 
roztoczyli ty lko  nad nim i opiekę i kontrolę, o 
ty le  ścisłą, że m ikado p rzesta ł być w idzialnym , 
s ta ł się półbożkiem  bezczynnym  i bezw ładuym , 
sioganowie zaś panowali n ad  k rajem , o ile w ła­
dza ich nie staw ała w przeciw ieństw ie do w ładzy  
„dajm io1*, książąt udzie aych, wasalów cesarstw a.

>*

stnienie dynastji przechow ało w świadomości 
narodu tradycję  praw  zw icrzchuiczych m ik.. ’: •. i i  
wszelkie s taran ia  siogunów o zatarcie  te; L c c y -  SS1 
cji by ły  bezskuteczne. Już w w. XV U. s:ąvę ( t l  
Mito i jego  w spółpracow nicy w viy;k :c : . . r i - ;e 
„D zieje Ja p o n ji1* stw ierdzali z ;ą s'.i ner. 
scią, że m ikado jest jedynym  •••••ii-u-ęą j-r-: • 
tym , siogun z a ś .uzurpatorem . Kr- Rk;. n a 'c ło ■ 
ne m yślą przyw rócenia w ładz;
się odtąd w Japonji, k s ią śą ta  : o ni v y s :ę , •• V  
naw et zbrój no przeciw ko w
k ra ju  coraz głośniej iczhrzmi-.-we (•.•>.. > : 
w ładzy niepraw ow itej. Ukazem .- ’ :■ 1 yU
ców było powodem, któ y p.-zys; k.v.ył :*•.;• 
siogunów i p rz y w ró c i mi kacowi m re c  "c - •• v 
zw ierzeknicze. Ocł początku w XV i i . ,  > ,
w ygnano z Japonji lub wym ordowano wszysik:: h . W  
chrześcjan , k ra j ten odosobnił się. od ivs;-ty ^  
św iata ca  całe dw a stu lecia, dopiere b wiem w 
roku 1855 zaw arto za S tanam i Z jec.noezoneni 
pierw szy tra k ta t handlow y. W  ślad zatem  do EL 
brzegów  Japon ji p rzybiły  s ta tu i angielskie i bo- 
lendersk ie  i rząd  siogunż pod naciskiem  wypad- 
ków zaw arł z cudzoziemcp.mi umowy bez żadne- S  
go udziału  m ikada. N iechęć do cudzoziemców 
przyczyn iła  się w ielce do upad k u  rządów siogu- ^  
na, k tórego zaczętó w ręcz oskarżać o samowolę, 
o uzurpację  praw  zw ierzehnicych . W  roku 1867 
godność sioguna została  urzędow nie zniesiona. ^  
W  roku  tym  w stąp ił na tron o b e c n i e  p a n u -  m  
j ą c y  c e s a r z  M u t s  o-C b i t o ,  którego pano- ^
wanie zowie się urzędow nie w Japon ji „erą rzą-
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dów św ietnych“ i odpow iada w zupełności tem u 
chw alebnem u określeniu .

I  s ta ła  »ię rzecz dziw na. W szczęta  pod ba- 
słein niechęci do cudzoziemców i w yłączn i ści >=5 
Japon ji w alka z siogunam i, s ta ła  się początkiem  £  
nowej ery, reform  na wzór zachodni przeprow a- ^  
dzonyeh i odrodzenia k ra ju  w duchu  cyw ilizacji ^  
europejskiej. P rzyp isać  to należy w pierw szym  
rzędzie g łębokiem u w strząśnięciu, jak ieg o  do­
znał k ra j w czasie zam ieszek kilkulutn ’h. Z a ­
chw iał się i upad ł w końcu ustrój feudalny, na 
widownię dzia j,lnośc’ publicznej w ystąpili s a- 
m u r a j o w i e  — szlachta, żywioł ruchliw y, 
dzielny, zdolny i w ykształcony przez styczność 
z cudzoziem cam i w k ra ju  i za gran icą . K lasa 
sam urajów  w ydała  liczny szereg mężów, k tórzy , 
stanąw szy u steru  naw y państw ow ej, skierow ali 
ją  na nową drogę. W spomnimy lu zi tak iej 
m iary, ja k  Okubo, Kido, Goto, Itah ak i, Iw akura ,
Ito, nie odznaczających się może genjufnością, 
ale w ytrw ałych , pew nych siebie męz<-.v stanu, 
k roczących  zgodnie i bez w ytchnienia w1 o b ra ­
nym  kierunku . Inny  szlachcic japońs&i. iuicusa- 
wa, s ta ł się teoretyk iem  refi rm y, sm-rząc^ w n ie­
zliczonych książkach , broszurach i p-isuu.cłi eu:c- 
pejskie idee cyw ilizacy jne. Juz  ua długie k.ta 
p rzed  reform ą Jap o n ja  posiadała zastąp społe­
czeństw a dojrzały, odczuw ający i rozuont j:\cy 
po trzebę odnowienia p rzestarzałego  ustro ju  poli­
tycznego. U kazanie się cudzoziem ców i tam o­
we ia  sioguna były  to tylko bliższe powody, nie 
zaś głębsze przyczyny, któro apor.mdowąśy ua- 
stanie ery  odrodzenia. Już  w ro«.a U 68, gdy 
w pa łacu  sioguna w K joto zasiani.i ... rv .-sn 
ra d a  stanu , m łodziu tk i cesarz Mutso-Cluto w y­
pow iedział głośno mowę o zam iarze n adan ia  ,
k rajow i praw a udziału  doradczego w pracach 
ustaw odaw czych. W k ió tce  potem  cesarz prze- 'a.
niósł się do Jeddo , daw nej rez , ncji sioguna, ^  
k tó ra  o trzym ała nową nazwę Tokio. A roku
1870 pow stała zorganizow ana na wzór europej- ^  
ski a r  m j a i utworzono n o w e  s ą d y .  W roku  LJLJ
1871 zaczęto bić m onetę na  włóc .a ropejsk i, w ^  
roku  zaś następnym  ukazały  się p ieniądze pa­
pierow e i pow staw ać zaczęły insty tucje  bankowte. 
Jednocześnie wprowadzono w użycie k a lendarz  
europejski i zaczęto budow ać drogi żelazne, g  
W  r. 1875 nastąp iła  reform a sądów, zakończona 03 o  
w roku  1880. Z naw cy ustaw odaw stw a sądowego
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Ołom uńcu, a kończąc na moim biednym  ojcu, 
jenera le , kom endancie trzeciego korpusu, którego 
w czterdziestym  roku  życia raz ił paraliż, moi 
sław ni przodkow ie nie pozostawili d la  mnie ani 
jednego  odznaczenia, k tóregoby pragnąć mogła 
moja miłość w łam a. Stojąca na ś ro litu  n a ­
szego paradnego salonu na ulicy Cbanelle 
w ielka w aza, w k tó rą  sk ładam y w szystkie n a ­
sze fam ilijne ordery, napełniona je s t n ii"; do 
samego w ierzchu. Cóż w takim  w ypadku  rob ić?  
Nic — a do tego mam  szczególniejszą sk ło n ­
ność.

l Mam la t ośmnaście, jestem  jedynak iem  i 
spadkobiercą sław nego nazw iska, ogromnego m a­
ją tk u  i w edług w szelkiego praw dopodobieństw a 
kiepskiego zdrow ia mojego papy — i oto rozum 
d yk tu je  mi, że powinienem ja k  najw cześniej za­
cząć rozkoszować się tem, co je s t dobrego w ży ­
ciu. W łaśn ie  zaczynam .

Z dwóch tajem niczych  listów, k tóre w idzia­
łeś, gdym  je pewnego poranku pisał na lekeji 
trygonom etrji, jeden by ł adresow any do kap itana  
N uitte  w Kardiffie. N azraczy łem  m a spotkanie w 
m aleńkiej p rzystani Cassy przy ujściu R odanu, 
na jeg o  jachcie  „Czerwono-Nićbicsko-Białyu, z 
zał° g ą  sk ład a jącą  się z ośmiu m ajtków , ku  cha 
rza, lokaja  — wszystko to za dziesięć tysięcy 
franków  na m iesiąc.

W  drugim  liście uprzedzałem  osobę, k tó ra  
ma mi tow arzyszyć w tej wycieczce, gdyż bez 
tru d u  chyba zrozumiesz, że w ypływ am  na mo­
rze nie sam jeden. D am y tej nie znasz, co naj­
mniej nie figuruje ona w tej szkatu łce, w k tórej 
często grzebaliśm y obydw aj, p rzeb ierając listy 
i fotografje moich „ideałów ." Mogę ci powiedzieć, 
że jest ona zamężDą, naszą sąsiadką, m ieszkają­
cą naprzeciw ko G rosbourg pc tam tej stronie S e­
kw any. Ma zaledwie la t trzydzieści w ie lk ie , ja ­
sne, wieczni j  w dół spuszczone oczy, k tóre 
w chw ilach, gdy je wznosi, nad a ją  jej tw arzy 
jakiś odblask p e rło w y ; jest skrom ną, m a ręce 
b iałe, auze, z palcam i długiem i ja k  u p ian istk i; 
nosi staromodne mitynL Dzieci nie ma, maż

ubóstw ia ją i cieszy się szacunkiem  całej okoli­
cy. N apisałem  do niej jedyn ie  : „p rzy jeżd ża j!“ 
—  odpow iedziała m i : „biegnę !“ Porzuciła  w szy­
stko, męża, dom, rodzinę, aby  się udać w po­
dróż m orską z tak im  m łodym  i ta k  m ało budzą­
cym  zaufanie tow arzyszem , ja k  twój p rzy ja ­
ciel. Nie mówiłemże ci, że kobiety, to dziw ne 
istoty ? !

Co do mnie, to nie chełpię się tą  kob ie tą  
wi“cej, niż jakąkolw iek in n ą ; zanadto  kocham  
wszystkie kobiety, aby którejkolw iek z nich o dda­
wać pierwszeństwo. Niech ty lko rozgryzę jaki 
sm aczny, rozpływ ający  się w ustach c u k ie ­
rek , gdy  natychm iast budzi się u  mnie pragnie­
nie w yplunąć go i przeszukać całe pudełeczko 
w nadziei odszukania nareszcie cukierka z tym  

; delikatnym  smakiem, o k tóry  ta k  się dobijam . 
Złóż mi na  teraz  życzenie lepszego powodzenia, 
mój drogi Valiongue.

W  chwili, gdy otrzym asz ten  list, będę już 
na pełnem  morzu pędził ca łą  siłą w szystkich ża- 

i gli, a p rzekleństw a moich rodziców będą p rzera­
żać naw et sam e n ieb io sa ! Tem  górze’ ! Sami 
chcieli tego, co się stało  G dyby  zam iast trzy ­
m ania mnie w zam knięciu, najpierw  w G rosbourg 
a potem w gim nazjum , byli zostawili mi zupełną 
swobodę d z ia łan ia  w P aryżu , to z pewnością nie 
by łoby  tej nag łej notrzeby ucieczki. K siężna je ­
dnak , m a tk a  moja, jest wcale zadowoloną, że 
może się snajduw ać zdała od swoich m ężczyzn, 
ja k  nas nazyw a. U w ażała za rzecz bardzo do­
w cipną zmusić mnie do p iacy  i do rozsądku , 
zrobiw szy ze mnie siostrę miłosierdzia przy j e ­
nerale. Nie pom yślała o tem, że samotność 
jest złym  doradcą i przy wiecznem w patry w a­
niu się w pagórki Uzelles z ich m ałym  białym  
m urow anym  kościółkiem  i dzwonnicą, w której 
gnieżdżą się w szystkie leśne ptaszki, — mogą 
w mojej głowie powstać m elancholijne rozm yśla­
nia . pragnienie wolności i przestrzen i. Co się 
tyczy  jenera ła , to zam knąw szy mnie w gim na­
zjum, zm usił mnie do ostatecznego zdecydow ania 
się na  ucieozkę. K iedyś opowiepa c i o rodzin­

nym  dram acie, k tó ry  się ro zeg ra ł pomiędzy tym  zz ka­
dzielnym k a lek ą  a m ną, w czas e mojego pobytu  ;T ZI 
w zam ku. ”  £3

Acb, V allongue, o czem ja  nie m yślałem  „  ^  
w G rosbourgu, w łócząc się wieczorami samotnie ”  kj 
po p a rk u  lub  po tarasie  nad brzegiem  rzek i ! , * ] - .  
W prost w oczy zajrzałem  w tedy życiu, innym  g. w 
ludziom  i samemu sobie, najw ięcej skom plikowa- gP *- 
nem u ze w szystkich 1 Rezultatem  ty ch  w szystkich 
badań i dociekań było odkrycie , że w moich la- O  
tach  ośm nastu jestem  już stary , że w szystko mi gT W 
się sprzykrzyło , że nie mam żadnej am bicji, ni- 3  
czego nie kochsm , nic mnie nie zajm uje, już ua- k; 
prz 5d odgaduję koniec każdej rozkoszy, zabaw y .. — S  

D laczego jestem  tak im ?  Z kąd  nabrałem  te- jg- >• 
go przedw czesnego dośw iadczenia, tego w strętu  ^  
do w szystkiego, z jak ie j przyczyny pojaw iły się - 
zm arszczk i starości, które czuję do sam ych koń i .  
czyn palców ? Może to w łaściwem  jes t -mojemu 
pokoleniu, tym , k tórych przezw ano „dziećmi 
poduoju," dla tegc że u.odzili się około roku 
wojny i najazdu, a może to ty lko osobisty p rz y ­
miot mojego rodu— starego gruntu , wyniszczonego 
w ielką, za w ielką ilością obfitych urodzajów, kió 
ry  te raz  potrzebuje dłuższego w ytchnięcia ? P ał 
d iab li! K łopoty tego dłuższego w ytchnięcia juz 
ja  biorę na siebie.

I  oto przedew szystkiem , ponieważ kob ie ta  i 
jach t mOjCm zdaniem  są jedynem i zazdrości go- 
dnem i rozryw kam i, przeto na szeroką skalę chcę 
użyć jednego i drugiego. Do tej pory w c h a ra ­
k te rze  kochanka i m ajtka  puszczałem  się tylko 
na  próbne dośw iadczenia; tym  razem  ud.fę. s-ą 
w da lek ą  żeglugę, a  jeżeli n.oje w ynurzenia in ­
teresu ją cię mój drogi Y.allongue obowiązuję się 
spec alnie dla ciebie prow adzić najpraw dziw szy 
dziennik lub m orsuą kron ikę podróży i przygód 
dusży, k tó rą  k s :ążę-jcnerał, mój papa, nazyw a 
„ciem ną i niebezpieczna jak  nocna potyczka “

K siążę K arot A leksy na  O łomuńcu£
(Ci%Q iahey



PT.TEirenr. POLSKI * dn:a 10 Kwietniu 1895 r.

^ co

i -K

<1

-  a
S” ® ~9 Ja)
2 fe £
2 1  | - o
3 -3 -  5*
- a .  -  ia
P -S  1* ** 0 - 3
* .2  ’ S a  3
I °  -2 S® ® o .5

3 * *  |  i  o . ._  9-7  o
D Oj _5 Ja) .2  —• 3 » ja  N 3: «  fc
- 1 1 5a

s --§
’ "2 ►» §I o# -O
■ a I  -a-N ^  O
' 'O — Xi 02» Ki 06 P ! b  Ja 3  Sc -e ’ - '=> te te ■*- ®

-o '£> j4 5 2 i «  fl 5< o 
u 08 ». _
' f c *  5 1 ^  «•> -s£3 4.
^  £ . 3
: a g -; .S  J3 J  
1 g  §  *8

' te P-»
"* -O S

f g  I
i o

I s *- «U ^  O *- : D ^  £3a*j* - *- u

o -5 cj o .

-ł* 03-M ^
s  - J2

•** -a »  - **Sr* «

PO
i .

4 =
O MM

CU
‘JZŹ*?*
k i
o

*
- o

tw itrd zą , że japońskie  u rzędy  sądow e i proce­
dura cyw ilna i k a rn a  odznaczają się wiciu za­
letam i i zasługu ją  n a  uw agę praw ników  euro­
pejskich. W  roku  1876 otw arto w Tokio p ie r­
wszą w ystaw ę kra jow ą rolaiczą i przem ysłow ą ; 
pow tarzające się od tego cza u w ystaw y stw ier­
dzają  znaczne postępy, ja k ie  czyni Jap o a ja  n ie­
mal z każdym  rokiem . W  ogólności Japończycy  
w ykazu ją  n iesłychanie rozw iniętą zdolność do 
przystosow yw ania się do now ych w arunków  i do 
p rzysw ajan ia  sobie zdobyczy cyw ilizacyjnych 
Zachodu.

C iekaw ym  pod tym w zględem  jes t przebieg 
reform  politycznych w Japoriji, zakończonych 
ogłoszeniem konstytucji w r. 1889. N a 20 la t 
przedtem , w r. 1869, zwołano do Tokio przed 
stawicieli księstw , którzy  nazw ali s:ebie „izbą 
gm in“ . Izb a  to b y ła  w yjątkow a, wszelkie bo 
wiem wnioski rządowe, dotyczące jak ichkolw iek  
reform, p rzep ad a ły  odr&zu, bez dyskusji, niemal 
jednogłośnie. Izbę, oczywiście, rozw iązano na 
zawsze, myśli w szakże zasadniczej, w ypow ie­
dzianej w mowie cesarskiej, o które wspomnie^ 
liśmy wyżej, nie zarzucono w cale. YV r. 1875 
ogłoszono m anifest cesarski, u stanaw iający  w yż­
szą insty tucję  doradczą ustaw odaw czą, t. zw. 
H ero in, czyli senat, i zw ołujący „ rad y  u rz ę d n i­
ków lokalnych1*, w celu, ja k  głosi m a n ife s t: 
„ażeby  poznać potrzeby  narodu, zapew nić do­
brobyt społeczeństw u i stopniowo nadać n a ro ­
dowi konsty tucy jną  formę rząd u 11. W  r. 1878 
zwołano t. zw. parlam enty  lokalne, rodzaj sej­
m ików prow incjonalnych, którym  nadano jeszcze 
praw o polityczne i pozwolono w zyw ać rząd  do 
w szeluich reform, jak ich  potrzeby ludności m iej­
scowej w ym agaćby m ogły. D ziałalność sejmów 
w ykazała , że w ciągu la t dzięsięciu społeczeń­
stwo japońskie uczyniło wszelkie postępy. D zięki 
zarządzeniom  w ładz, szczególniej zamordowanego 
w roku  1878 m inistra O kubo i ruchliw ej agi­
tacji żywiołów postępow ych, zn ik ł niemal do­
szczętnie ustrój feudalny k ra ju , na  czele zaś spo­
łeczeństw a staną ł liczny zastęp szlachty japoń­
skiej. Sam urajow ie odznaczają się wszędzie, na 
urzędach, w prasie, w przem yśle i dek re ty  ce 
sarsk ie 1881 roku, w uznaniu zasług stanu  szla­
checkiego, wynoszą trzystu  przeszło jegoj p rzed ­
staw icieli do godności książąt, hrabió w, m arg ra­
biów i baronów , stanow iących dz ś sk ład  osobi­
sty  izby wyższej p irlam eutu  japońskiego. Jed °n  
z ministrów, szlachcic O kum a, już * r. 1880 
złożył do uznauia cesarza wniosek, dotyczący 
bezzwłocznego w prow adzenia rządów  parlam en 
ta rn y ch  C esarz nie podzielił w szakże zdania p 
O kum a i sądził, że w ypada uprzednio zbadać 
bliżej ustrój państw  europejskich, następnie  zaś 
dopiero ułożyć pro jek t ustaw  zasadniczych, od­
pow iadających potrzebom  i tradycjom  k ra ju  i 
życzeniom narodu. Do E uropy  w ysiano h r. Ito , 
dzisiejszego p rezesa m inistrów japońskich , k tóry  
powrócił w roku 1884. W krótce rząd  p rz y s tą ­
pił do opracow ania pro jek tu  konstytucji, w r  o k  u 
z a ś  1889 m a n i f e s t  c e s a r s k i  o g ł o s i ł  
n a d a n i e  k r a j o w i  r z ą d ó w  k o n s t y t u ­
c y j n y c h  i z w o ł a ł  p i e r w s z y  p a r l a ­
m e n t  j a p o ń s k i  u a  d z i e ń  27.  l i s t o ­
p a d a  1890 r.

K onsty tucja  jap o ń sk a  zaw iera 66 artyku łów , 
z k tó rych  pierw szy głosi, że osoba m ikada je s t 
„świętą* i n ietykalną , że w cesarzu  spoczywa 
w pełn i w ładza  aw ierzchnicza k tó ra  objawia się 
zgodnie z orzeczeniam i ustaw y konstytucyjnej. 
P arlam en t japońsk i sk ład a  się z dwóch i z b : niż­
szej —  posłow — i wyższej — parów . M inistro­
w a  są  odpow iedzialni wobec cesarza, nie zaś 
wobec parlam entu . B udżet państw a podlega roz­
poznaniu p arlam en tu ; w szakże w ydatk i stałe, do­
tyczące listy  cywilnej, arm ji, u trzym ania  urzędów 
i urzędników  w istniejącej organizacji, nie m gą 
u legać zm niejszeniu bez zgody na to rządu. 
U staw a zasadnicza z a p e w r:a Japończykom  wol­
ność osobistą, wolność zgrom adzeń stow arzy­
szeń, prasy i w yznania. Sędziowie cieszą się 
przyw ilejem  niezależności i nieusuwalności, z 
w yjątk iem  w ypadku  dokonanej zbrodni, lub wy­
stępku

Ogól ludności zrozum iał zalety  nowego sy­
stem u rządzenia, z k tórym  idą w parze ład , po­
rządek  i szacunek  d la  praw a. O bciążony poda­
tkam i lud rolny wie d 2 ib, że Dikt zeń nie ścią­
gnie w ięcej, niż ( 'k reśliła  ustaw a, że żaden książę 
udzielny, ani żaden z jego satelitów , nie pozbawi 
w łościanina k a w a łk a  ciężko zapracow anego 
ch lebs. R ozw inięte z daw na wśród ludu ja p o ń ­
skiego poczucie czci osobistej łatw o przerodziło 
się w poczucie praw a i —  :ak tw ierdzą /naw cy 
bezstronni stosunków  japońskich —  ogół ludno­
ści państw a „wschodzącego słońca11 przyjm uje z 
c a łą  świadom ością i zadowoleniem następu jące 
w b lisk ich  odstępach  czasu reform y. Pow stanie 
olbrzym iej ilości szkół, mnożenie się szybkie 
pism perjodycznych, w zbogacająca się wciąż li­
te ra tu ra  naukow a i nadobna, tłum aczona i orygi 
na ln a  —  w szystko to św iadczy, że lud japońsk i

w zrasta um y.łow o i chętnie w stępuje w ślady 
klas w yższych, k tó re  czynny udzia ł w zięły  w 
odrodzeniu k ra ju . P arlam en t japoński nie zawsze 
w ykazyw ał zdcdność do pracy  organicznej i n ie­
raz traw i! czas na bezow ocnych w alkach --tron 
nictw . Od czasn swego istnienia rozw iązany by ł 
aż pięć razy , po raz ostatn i w m aju 1894 roku, 
przed w ybuchem  wojny koreańsk iej. Zw ołana 
obecnie w sk ładzie  odnowionym izba posłów w y­
k aza ła  atoli znacznie w ięcej od sw ych poprze 
dn iczek  ta k tu  i rozw agi politycznej.

ks. A dam  lis, ii • M : czy sław  Donln B or­
kow ski i dr. Zdzisław  M archw ic- i, Kas do w y ­
działu  rew izyjnego na r. .1895 pp. d r Sem ilski, 

dyk  i ln\ M ikołaj W i!m iski.Koczyn
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Kościuszki

Galicyjski Bauk kredytowy.
(m.) D w udzieste drugie  zw yczajne walne 

zgrom adzenie akcjonarjuszów  gal. B r.nku k re d y ­
towego, w zastępstw ie chorega prezesa rady  nad­
zorczej ks. A dam a S a p i e h y ,  zagaił wczoraj 
o godzinie 12. w południe w iceprezes poseł dr. 
Gros w obecności kom isarza rządowego radcy  dr. 
Em ila Z ubrzyckiego. N astępnie d y rek to r dr. 
M archw icki przedstaw ił spraw ozdanie z czynno­
ści i przedłożenie z rachunków  za r. 1894.

Zam knięcie rachunkow e z roku ubiegłego 
w ykazuje zupełnie zadow alniające rezu lta ty  — 
co tem  bardziej zasługuje na  uwagę, że w ynik 
ten zaw dzięczyć należy jedynie i w yłącznie bie 
żącem u interesowi bankow em u, k tó ry  mimo z 
dniem każdym  w zrastającej konkurencji — 
dzięki sta łe j klienteli, ciągle na tej samej u trz y ­
muje się wysokości.

Przedłożony bilans nie obejmuje zysków z 
przeprow adzonej w roku 1893 konwersji 4 1/ , ('/0 
listów zastaw nych na 4 '/0 —  B ank  bowiem jest 
umową zaw artą  wspólnie z B ankiem  dla 
krajów  koronnych, obowiązany do nabyw ania 
w szystkich 4°/, listów zastaw nych, jak ie  gal. 
To warz. kreuytow e po koniec, roku 1897 emito 
wać będzie, — to też uw aża ra d a  zawiadow cza za 
w skazane, zyski te trzym ać jak o  rezerw ę cał°go 
interesu, którego rachunek  w łaściw ie dopiero z 
końcem  r. 1897 zam knięty zostanie. O becnie 
może rad a  zawiadowcza jedyn ie  podać do w ia­
domości, że ^ k k o lw ie k  ilość wydanych^ po k o ­
niec 1894 roku  przez Tow arzystw o kredytow e 
ziem skie 4°|0 listów zastaw nych przew yższyła o 
wiele kw otę przew idyw aną — mimo stagnacji 
ja k a  w większej części r. 1894 w sprzedaży 
papierów  lokacyjnych panow ała — praw ie w szy­
stkie objęte 4*/u listy zastaw ne w ostatnich m ie­
siącach r. z i w dwóch pierw szych i r :esiąeach 
r. b. wy sprzedane zostały.

W  in teresie  kopalń boryslaw skich  żadna 
nowa nie zaszła, zm ia n a ; przeciętne ceny sprze­
daży wosku w sku tek  konkurencji by ły  niższe, 
ja k  w roku  1893 Okoliczność ta  spowodowała 
B ank do wzięcia in icjatyw y w przeprow adzeniu 
pewnego porozum ienia się producentów , aby 
uspraw iedliw ione potrzebą konsum entów ceny 
utrw alone zostały. J e s t  nadzieja, że usiłow ania 
w tym  k ie ru n k u  do spodziewanego doprow adzą 
rezu lta tu  i p rzyczynią się do podniesienia w ię­
kszej jeszcze rentowności kopalń boryslaw skich.

O stateczny w ynik  rachunkow y za rok 1894 
przedstaw ia zysk w kwocie 1 51 .940  zł. 0 7  ct.

W  dalszym  ciągu d r T. S e m i 1 s k i p rzed ­
staw ił spraw ozdanie w ydziału rew izyjnego i po­
staw ił w n io 'ek  udzielenia dy rekc ji abpolutorjum. 
W niosek ten  jednogi iśnie przyjęto, poczem d y ­
rek to r p K r z y ż a n o w s k i  przedłożył uchw a­
ły  rad y  zawiadow czej w zględem  podziału  c z y ­
s t e g o  z y s k a .

N adw yżka zysku, w edług zam knięcia r a ­
chunków , wynosi zł. 151.940 ct. 07, z k tórych 
w myśl § 47. s ta tu tu  przedew szystkiem  wydzie 
lić należy 5 pr<SJeut od kap ita łu , to jest po 10 
zł. od 5000 akcy j kw otę 50.000 z ł , k tó ra  
w myśl uchw ały rady  zawiadowczej w ypłacona 
już została akcjoaarjuazom  za kupon styczniow y
1895 r. Pozostaje 101.940 zł. 07 ct. O dtrąci 
wszy przeniesienie zysku z r. 1893 3 634 zł., 
pozostaje do dalszego rozdziała 98.306 zł. 07 ct.

Co do użycia tej kwoty proponuje rad a  n a d ­
zorcza w ypłacić w m yśl § 47. s ta tu tu : 10 proc. 
taDtjemy radzie zawiadowczej 9.830 zł. 60 c t ,  
5 proc. tan tjem y radzie w ykonaw czej 4 915 zł. 
30 ct., b proc. tantjem y dla urzędników  4 915 zł 
30 c t , a z pozostałych 78.644 zł. 87 c t z doli­
czeniem zysku przeniesionego z r. 1893 3.034 zł. 
czyli łącznie 82 278 zł 87 ct., przeznaczyć jako 
snperdyw idendę po 5 zł. od 5000 akcyi, t. j. 
25 000 z ł , przenieść na  rach u n ek  rezerw y nad 
zw yczajnej 50 000 zł , przeznaczyć na fundnsz 
um orzenia gm achu bankow ego 5000 zł., tj razem  
80.000 zł., zaś pozostałe 2 278 zł. 87 c t prze 
nieść na  rach u n ek  zysku z roku  1895.

Proponow ana obecnie superdyw idenda po 5 
zł. łącznie z wypłaconem i w styczniu 10 zł. 
przedstaw ia roczny dochód od akcji B anku  po 
15 zł., czyli 7 '/ ,  procent od sta.

W nioski te  uchwalono bez dyskusji.
W końcu przystąpiono do wyborów. - Do

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  10. marca.
O godz. 5 wieczorem posiedzenie 

warzystwa dziennikarzy polskich.
wydziału To-

1859 —  1863.
WSłOBHlENli i ŁAWY SZSOUEJ.

I.
„Die N asenlaute  a und  e m it S trich  (ą, ę) 

werden im  Polnischen wie gedehntes on und  en 
au?gesprcchenu. W  ten sposób uczono polską 
młodzież w g im nazjach galicy jsk ich  zasad języ k a  
m acierzystego i polskiej g ram aty k i, w edług nie­
m ieckiego podręcznika jak iegoś E . v. Pohl p. t. 
Polnieche G rum m atik , fu r  Deutsche, m m  Sclbst 
unterrichte der polnisćhen Spracheu.

Jed en  z najzdolniejszych filologów, badacz 
ję a y k a  polskiego i autor wielu dzieł o języku  
staropolskim , czcigodny profesor B ronisław  T rza­
skowski) m usiał w y k ład ać  Polakom  w g im na­
zjum  św. A nny w K rakow ie n au k ę  ję z y k a  pol­
skiego po n i e m  j c k u .  Do tak ich  absurdów  
doprow adzał terro rystyczny  system  germ aniza- 
eyjny w szóstym dziesiątku X IX . stulecia. Żaków  
w szkołach  ludow ych zmuszano cielesnem i k a ­
ram i do używ ania m iędzy sobą ;ęzyku niem ie­
ckiego, zaprow adzono Strafbuchy, osła w ym alo­
wanego na tab liczce zaw ieszano ośm:o letniem u 
dzieciakow i na p iersiach  za używ anie w szkole 
ję z y k a  polski go, w szczepiano w m łode um ysły  
w strę tn e  denuncjatorstw o i d°m oralizow ano ncło 
dzież na  każdym  krokn.

I  to m iało się nazyw ać ulepszonym  syste­
mem  edukacyjnym !

T ak i stan  rzeczy zastałem  w roku 1855, 
kończąc czw artą  k lasę norm alną.

rad y  zawdadowczej w ybrani zostali ponownie pp.

Nie mogę tutaj pominąć nader ciekaw ego 
epizodu z tego w łaśnie czasu, w którym  ukoń­
czyłem  szkołę lądową.

R ząd  austrjsck i zająw szy K raków  wcielił 
daw ne „ w o l n e  m i a s t o 11 do swej m onarchji 
i w ziął się od razu  do zgerm anizow ania na 
w skróś polskiego spo łeczeństw a , a w prow a­
dziwszy niem iecki ję z y k  we w szystkich dyka- 
sterjach , sk ierow ał głów ną uw agę n a  szkoły. 
D aw nych nauczycieli z czasów w o l n e g o  m i a ­
s t a  usunięto, a c a  ich m iejsce sprowadzono no j 
wych, p rzy ję tych  na  e ta t urzędników  państw o­
w ych. N akazano im nosić m undury austrjack ie  j 
i zakreślono plan nanki z w ybitną cechą germ a I 
nizacyjną. Otóż w ow ych czasach obchodzono | 
z pole enia rządu  każdoczesne zam knięcie roku  i 
szkolnego z w ielką p a rad ą  i wystawą. — T a k  [ 
zw ane klasyfikacje oubyw ały  się w K rakow ie j 
w obszernych k o ry ta rzach  spalonego k lasztoru  ; 
F ranciszkańskiego , dokąd prowadzono kilkuset 
uczniów ze szkoły św. B arbary . U staw ieni czwór­
kam i m aszerowali uczniowie ze sztandaram i i pod 
kom endą nauczycieli, p rzyb ranych  w paradne 
m undury, przy szpadach u boku a z pie.rogami 
na głow ach — przez M ały rynek , ulicą S tolar 
ską. Szeroką do klasztoru  F ranciszkańskiego  
Tam  ustawiano ich rzędem  w św iątecznie przy­
strojonych ko ry tarzach  i wobec liczuej publi­
czności, złożonej po części z rodziców, a p rz e ­
w ażnie z urzędników  w szystkich  dykastery j 
t  gubernatorem  na czele, rozpoezynrła  się ko- 
m edja (inaczej tych  obchodów nie m eżna na 
zw ać) okadzania rządu , pana gubernato ra , ró ­
żnych dostojników o złoconych kołn ierzach  itp.

W  r. 1855 skończyłem  4 klasę norm alną 
i z rzędu  po raz  trzeci byłem  uczestnikiem  tej

Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka kra­
jowego p. Antoni Jaxa C h a m i e c ,  powrócił z Wie­
dnia do Lwowa

Środa (.10 ) :  Ezechiela proroka.
Wschód. -:ó*ń». ? goć-nuie 5 minut 29, lachtd 
:• go i;:9ue 6. minut 35.

(»») v'edie uchwały rady miejskiej — linja 
tramwaju elektrycznego „ D w o r z e c  k o l e j o w y -  
C m e n t a r z  ł y c z a k o w s k i 11 miała być g ł ó w n ą ,  
tj że jadący z dworca nie potrzebował się przesia­
dać, ale jechał wprost na cmentarz, gdy natomiast 
linja „Kościół śś. Piotra i Paw łau-Szkoła im. Zimo- 
rowicza11 miała być b oc z ną . . .  Tymczasem stało się 
inaczej i — wbrew uchwale rady miejskiej — sekcja 
III. zmieniła to wszystko, tak, iż lioja „Dworzec 
główny Szkoła im Zimorowicza11 jest g ł ó w n ą ,  gdy 
natomiast linja „Kościół śś. Piotra i Pawła-Cmentarz 
łyczakowski11 jest b o c z n ą !  Zmiana ta połączona 
jest z niewygodą ogółu mieszkańców Lwowa, dla 
których właściwie tramwaj elektryczny zbudowano. 
Jadący bowiem na cmentarz łyczakowski musi prze­
siadać koło kościoła śś. Piotra i Pawła, a gdy na 
tej bocznej linji kursuje tylko j e d e n  wóz, więc nio- 
raz trzeba na niego czekać kilkanaście m in u t! Co wła­
ściwie spowodowało sekcję III do zmiany uchwały 
rady miejskiej, nie wiemy ; w każdym jednak razie 
należałoby sprawę tę wyjaśnić.

Nim się jednak to stanie, zwracamy uwagę ma­
gistratu, że obecnie wozy tramwajowe na tej linji 
bocznej, prowadzącej do cmentarza, kursują tylko od 
godziny 2. do 5. popołudniu. Było to dobre w zi­
mie, ale obecnie, gdy dnie są dłuższe, a niektóro 
pogizeby odbywają się dopiero o godz. 5. popołu­
dniu, należałoby rozkład zimowy zmienić na wiosenny. 
Ostatni wóz z cmentarza powinien odjeżdżać dopiero 
o godzinie 6., lub nawet 7. Zmiana ta powinna na­
stąpić jaknajprędzej, o to bowiem dopomina się ogół 
publiczności.

Z ma tegoroczna była chyba tylko dla łyżwia­
rzy korzystną, ci bowiem, co nie używają „hali- 
fax’ów“, me mogą się chyba nią zachwycać. „Sezon 
1894/5, o łagodnym, acz uporczywym przebiegu zimy, 
zaliczonym być może do wyjątkowo korzystnych11 — 
powiada wydział Towarzystwa łyżwiarskiego w swem 
sprawozdaniu, obecnie wydanem. Dalej zapowiada to 
sprawozdanie zaprowadzenie światła elektrycznego na 
torze, które umożliwi w dniach o temperaturze wyż­
szej przesuwanie ślizgawki z pory południowej na 
wieczorną, WT ostatnim trzyletnim okresie liczba 
członków towarzystwa wzrosła w dwójnasób, a cyfra 
rocznego obrotu kasowego wynosi około 17.000 zł.

Z izby sądowej. Dnia 8. bm. przeprowadzoną 
została przed tutejszym trybunałem przysięgłych — 
(przewodniczący radca p Lorenz, oskarżyciel podpro­
kurator p. Stebelski, obrońca adwokat em radca p 
Jakubowski) rozprawa przeciw Leśkowi Ciura o zbro­
dnię podpalenia w Tartakówie popełnioną. Przysięgli 
mimo silnych poszlak a nawet przez dwóch świadków 
stwierdzonej obecności poasądnego na miejscu czynu, 
bezpośrednio przed podłożeniem ognia, wskutek któ­
rego spaliły się wszystkie zabudowania trzech po­
szkodowanych, przychylili się do wywodów obrońcy 
p. Jakubowskiego, poczem trybunał wydał uwalnia­
jący w, rok.

Mianowania. Minister wyznań i oświeeeDia za­
mianował pomocniczego nauczyciela Ludwika Dietza, 
nauczycielem śpiewu i muzyki w żeńskiem semi- 
narjum nauezycielskiem w Przemyślu z obowiązkami 
prawami i poborami nauczyciela szkoły ćwiczeń.

Namiestuik zamianował ciiejała rachunkowego 
Jana Ziunego rewidentem, asystenta rachunkowego 
Bronisława Seudzimira oficjałem i praktykantów ra­
chunków' c li: Bronisława Hoszowskiego i Kleofasa
Tadeusza Zagórskiego asystentami w departamencie 
rachunkowym galic. namiestnictwa.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
przeniósł kancelistę do prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy sądzie powiatowym w Starym Sączu, Aleksandra 
Źnroffe’go, w charakterze kancelisty manipulacyjnego, 
do Dąbrowej, i zamianował Aleksandra Dworskiego, 
systennzowanego djetarjusza tabuli krajowej i miej­
skiej we Lwowie, kancelistą sądu powiatowego w 
Brzesku.

D^r. Cesarz udzielił Zgromadzienu Sióstr Feli­
cjanek w Krakowie zapomogi w kwocie 300 z ł ,  
Zgromadzeniu zaś- Sióstr Miłosierdzia w Uhnowie na 
budowę szkoły 500 zł.

Do Tow. dziennikarzy polskich przystąpili pp. : 
Zygmunt D e m b o w s k i ,  prezes Tow. kred. ziemsk., 
i poseł Józef W i k t o r ,  jako członkowie wspierający.

Wizytacja. Pan namiestnik Kazimierz hrabia 
B a  d e n  i w towarzystwie pana wiceprezydenta kra­
jowej rady szkolnej dr. Bo br zy ń s k i e g  o i krajo­
wego inspektora p. F r a n k e g o ,  zwidzał dzisiaj 
przed południem wystawę robót uczniów w szkole 
przemysłowej.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
16. kwietnia b. r. w Wierzchni, powiat kałuski, ze 
zwykłym zakresem czynności.

W sprawie emigracji do Braiyiji. Komitet 
Towarzystwa św. Rafała w uzupełnieniu swego osta­
tniego komunikatu donosi co następnje: Ajent Nadari 
Silyio w Udine, którego działalność rozciąga się na 
eałe Austro Węgry, doniósł komitetowi, iż 'rząd bra­
zylijski nie chce kompanjom okrętowym, dowożącym 
emigrantów na rachunek rządu, płacić za przywóz 
wychodźców z Galicji, ponieważ ci „stawiają w Bra- 
zylji zbyt wielkie wymagania11. List ten zasługuje 
na wiarę, ponieważ ajent ów przez to zarządzenie 
rządn brazylijskiego ponosi wielką szkodę w swych 
interesach, co zresztą sam przyznaje. Wobec tego 
zarząds. nia zamiast 50 zł. trzebaby mieć 140 zł., 
by się do3tać do Brazylji. Zapewne 90 prc. chcących 
emignwać nie posiada takiej sumy, lecz i ci, którzy 
ją mają, powinni porzucić zamiar podróży do Bra­
zylji, naLży bowiem przypuszczać, że rząd brazylij­
ski dlatego nie chce u:h sprowadzać na swój koszt 
do Brazylji, ponieważ plantatorowie nie chcą ich 
brać do roboty. Obecnie ustała kolonizacja rolna 
w Brazylii, ponieważ w Paranie i innych stanach 
rolniczych tj. południowych (o klimacie łagodnym) 
panuje rewolucja i stan oblężenia. To też kto nie 
chce narażać swego życia, a przynajmniej całego mie­
nia, powinien stanowczo wstrzymać się z emigracją. 
Jak długo potrwa tam stan oblężenia, nie wiemy, 
być może, iż w zimie się skończy, poczem przywrócą 
zapewne także kolonizację rolną na nowo, a wtedy i 
„Galicjom11 nie będzie powodu nie przyjmować. Ko­
mitet uprosił kilkaset osób, zamieszkałych w kraju, 
by raczyły przyjąć obowiązki delegatów, którzyby się 
bezpośrednio znosili z ludnością, pragnącą emigrować. 
Komitet oświadcza gotowość udzielenia potrzebnych 
wyjaśnień także i innym osobom, któreby się chciały 
zaopiekować ludnością wybierającą się do Brazylji. 
Zamierzający emigrować niech nie tracą pieniędzy na 
podróż do Lwowa po wyjaśnienia, lecz niech się 
udają do naszych delegatów zamieszkałych w ich 
okolicy, a zresztą mech proszą inne światłe o3oby, 
by do komitetu w ich imieniu napisały. Komitet 
Towarz. św. Rafała wysłał zapytanie do konsula bra­
zylijskiego w Genui, czy rząd brazylijski rzeczywi­
ście wydał zakaz bezpłatnego przewozu „Galiojan11 i 
jakie są tego przyczyny. Przed tygodniem otrzymał 
komitet zapewnienie od tego konsula, iż rodziny rol­
ników mogą korzystać z bezpłatnego przewozu. We­
dług ostatnich wiadomości położenie zupełnie się 
zmieniło. Dziś tak rzeczy stoją, iż kto nie ma pie­
niędzy do opłacenia podróży okrętem, po prostu do 
Brazylji się nie dostanie. Kogo stae na to i mógłby 
się puszczać w podróż Da los szezęścia, powinien być 
jednak przygotowany, że będzie jak najgorzej przyję­
tym i żadnego ułatwienia i żadnej pomocy od rządn 
brazylijskiego spcd/.iewać się nie może.

S trejk . Tokarze przedmieścia Rudolfsheim, w 
Wiedniu wyrabiający guziki, urządzili bastówkę. Kil 
kuset z nich chciało wczoraj gwałtem zmusić pracu­
jących kolegów do przyląeienia się do bastówki. Po­
licja wmięszala się w sprawę, użyła broni i areszto­
wała kilkunastu bastowników. Dotychczas nie skon- 
stańtowano, czy są jacy ranni.

Zjazd techników. We Wiedniu otwarto onegdaj 
zjazd delegatów politechnik. Po dłuższej rozprawie 
przyjęto rezolucję, ażeby bezy arunfeowo żądać dla 
techników tytułn doktora. Popołudniu uchwalono d >.ie 
rezolucje dotyczące jednolitego uregulowania porządku 
studjów, obowiązkowych wykładów fachowych przed­
miotów prawniczych, politycznych i hygjouy budo- 
wniczej we wszystkich politechnikach Austrji.

Arcyzfibawnj, i dziwny wypadek zdarzył się 
we Wiedniu. Policjant znalazł na ulicy śpiącego 
pijanicę, gitarzystę podwórzowego. Po nocy, spę­
dzonej w areszcie, lekarz, badając, znalazł, że ten 
gitarzysta to... gitarzystka. Wykryło się, że ona 
sobie już 30 lat w Wiedniu jako mężczyzna żyje, 
jako Paweł Elsinger, ma lat 53, podobno córka ofi­
cerska, sierota, garbata, pali cygara, stacza bójki, 
w nocy muzykuje i pi,e, w dzień ś p i; 30 lat to u- 
chndziło; piękna bistorja.

P ro  eso r dr. B ren tan o , który musiał ustąpić 
z uniw em tetu  wiedeńskiego, wyjechał w poniedziałek 
z Wiednia. Na dworcu kolejowym zebrało się kilku 
czcicieli i studentów prof-sura. aby go pożegnać Dr. 
Brentano udał się na razie do Merami, a następnie 
zamieszka stale we Florencji i tam odda się stndjom 
naukowym. Myśli powrotu do Austrji zaniechał zu- 
połnie.

Cudowne uzdrowienie. W szpitalu miejskim 
we Florencji zaszedł świeżo wypadek, który narobił 
wielo hałasu Od dnia 11, maja roku zeszłego le­
czyła się tam służąca, Matylda Terbi, z Fabriano, 
sparaliżowana na obie nogi. W ostatnich czasach

stai chorej się pogorszył i już się nie podnloa^ 
z łóżka. Nagle, przed kilkoma dniami, chora wy. 
skoczyła z pścieli, zaczęła biegać po kurytarzj, 
wołając, ^że  jej się w nocy ukazała cii k  wiu M.,! 
donna ni Pompei (pod Neapolem) z Dzieciątkiem 
Jezus na ręku i powiedziała: Wstań i chodź’ Le­
karze miejscowi utrzymują, że była histeryczką, ale 
fakt uzdrowienia nie da się zaprzeczyć i jest przed­
miotem bardzo ożywionych komentarzy.

Wystawa hygjeniczna. W maju ma być otwarta 
w Paryżu i trwać do września wystawa międzynaro­
dowa hygjeniczna. Specjalnie uwzględnione będą Hży- 
wane w różnych krajach środki kanalizacji domów i 
mieszkań, z uwzględnieniem jednak i innych działów 
jako to: i )  hygjeny mieszkań, 2) hygjeny miast, 3) 
zapobiegania chorobom zaraźliwym, 4) demografii i 
statystyki zdrowia, 5) nauki o zdrowiu, 6) hygjeny 
dziecięcej, 7) hygjeny przemysłowej i zawodowej, 8) 
hygjeny pokarmów, 9) hygjeny ubrania, 10) ćwiczeń 
fizycznych. Prezesem komitetu organizacyjnego obrano 
dra Brouardela, dziekana wydziału lekarskiego; biorą 
w komitecie udział: dr. Cornil, Proust, Napias znani 
hygjeniści; deputowany Alfons Hubert i inni.

Od ks ędza arcybiskupa Issakowicza otrzymu­
jemy zawiadomienie, że z powodu niezupełnie jeszcze 
przebytej deśó ciężkiej choroby, nie będzie w domu 
jego tego roku w dzień Wielkanocy żadnego przy 
jęcia przy „święconem11.

Pogrzeo ep. Tadeusza Skalskiego, przedwcze­
śnie zmarłego artysty naszego teatru, odbył się oneg-
daj o godz. 3. popołudniu przy bardzo licznym
udziale kolegów zmarłego i publiczności. Dwa wieńce, 
od artystów i żony, zdobiły,1 żałobny r\dw#n. Na 
cmentarzu stanął kondukt dopiero o god-. 5) popoł. 
Po odprawieniu ceremonij kościelnych, chór opery 
lwowskiej prześliczną pieśnią żałobną pożegnał swo­
jego reżysera, a nad otwartą mogiłą przemówił kró­
tko ale serdecznie były kolega śp. Tadeusza, p
Edward Webersfeld, podnosząc zasługi zmarłego 
około lwowskiej sceny.

Z fcrmji. Cesarz nadał krzyż kawalerski orderu- 
Leopolda pułkownikowi Michałowi Manojloyicowi, ko- 
menaabtowi 41 p. p . ; order żelaznej korony III kl. 
pułkownikowi Władysławowi Szezucińskiemu (77 p. p.), 
Hermanowi hr. Salm-Hoogstraeten (p. ułan. nr. 6% 
Karolowi Suzniewiezowi (komend. 11 brygady arty- 
lerji), Karolowi Morawetzowi (komend, pułku ułan. 
nr o), wreszcie Ludwikowi Fischer-Coi de szefowi 
sztabu XI korpusu.

Mftjor Ferdynand Konrad, naczelnik magazynów 
artylerji w Przemyślu, otrzymał urlop na rok jeden; 
w jego m iece mianowany naczelnikiem podpułko­
wnik Jan Kraetitz, inspektor arsenału wiedeńskiego.

Kapitan audytor Michał Kjryłowicz (z 55 p. p.), 
pizeniesiony o stanu czynnego obrony krajowej.

Cesarz zezwolił na przyjęcie i noszenie orderów 
zagranicznych: }y

Juliuszowi Longgarde, komendantowi 11. pułku 
ułanów im. Aleksandra I I , order rosyjski św. Anny
II. k l . ; Emilowi Berghoferowi, rotmistrzowi tegnż 
pułku, order ross. św. Stanisława II. kl

parady . W  poprzednich ła tach  brałem  ua równi 
z k ilkuset innym i uczniam i ty lko  bierny udział , 
w uroczystości, lecz tym  razoin p rzypad ła  mi 
rola czynna.

Jak o  celujący uczeń najw yższej klasy, k tóry  
opuszczał zak ład  m iałem  żegnać panów profe 
aorów imieniem abiturientów  wielkiego abecadła, 
a równocześnie podziękow ać jego  ekscellencji 
p an a  gubernatorow i za ojcowską pieczę nad 
szkołam i w W . Ks. K rakow skiem . — Rozumie 
się samo przez się, że hym n ten pochwalny mu 
siał być wypowiedziany po niemiecku.

Całe dw a miesiące bębniłem  m eją mowę, 
napisaną przez ówczesnego dy rek to ra  szkoły św. 
B arbury , ś. p B artm ańskiego i jakoś z pomocą 
Bożą w yuczyłem  się je j expedite. Co drugi dzień 
m usiałem  ją  w ygłaszać w kancelarji dy rekcy jae j 
przed glonem  panów profesorów, do k tórych  
często przy łączał się inspektor szkół, rad ca  g u ­
bi rn ja lny  M achcr. R az mnie chwalono i g łask a­
no, innym  razem  oberw ałem  bnrę „fur die eu 
harte Aus?prache“, a w przededniu uroczystości 
zostałem  sprowadzony do m ieszkania pana dy ­
rek tora , gdzie wobec licznych gości, ja k  papuga, 
odrecytow ałem  „die ganze A nredeu.

N adeszła chwila stanowcza.
D nia 29. czerw ca 1855 roku  z uderzeniem  

goaziny 9., ruszy ła  uruchom iona arm ja żakow ska 
ż budynku  przy „M ałym R y n k u 11 do kościoła 
F ranciszkanów . O godzinie 10, p rzyby ł guber­
na to r h rab ia  M e rcan d in , siedrudziesięcio letni 
staruszek  o nader miłem w ejrzeniu i sy m p a ty ­
cznej tw arzy. N a znak  pana dy rek to ra  odśpie 
w ała  dziatw a „Gott erhalteu poczem jeden  z 
profesorów wypow iedział bom bastyczną mowę, 
sk ierow aną do m łodzieży, a zakończoną apostrofą

do pana gubernato ra . D ziatw a znów coś zaśpię- ; 
w ała... i nadszedł moment k ry tyczny .

P an  dy rek to r zbliżył się na trzy  k rok i ! 
do gubernato ra  i stanąw szy w wojskowej po­
zycji r z e k ł :

— -Ęuere Excei, enz werden hoch/f-fdlligst zu  
crlauben geruhen, dass einer der Zdghnge eine I 
Anrcde halte?

— B itte , bitte. IIle rr  D ircktor! — odpowie­
dział pan gubernato r.

D yrek to r w ziął mnie za ręk ę , w yprow a­
dził na środek i przedstaw  ł  hrabiem u M ercan- 
dinowi w słowach :

— Dieser kleine, ais erster P rdm ian t, is t es.
— SoY Wie alt b id  du mein K tn d ? — 

zap y ta ł mnie pan  gubernator g łaszcząc po 
głowie.

— N eun Ja h re !  — odrzekłem  śmiało.
— B ra v , brav!
W prow adzono mnie na przygotow aną m ó ­

wnicę, za k tó rą  służyła k a te d ra  szkolna, ok ry ta  
dyw anem ; lecz nie przewidziano jednej rzeczy, 
a m ianowicie, że ze środka głębokiego pudła 
widać mi było ty lko w ierzch kędzierzaw ej 
czupryny, a ca ła  moja m ałość u tonęła w k a ­
tedrze. N a prędce zarekw irow ano stołek, w y­
windowano mnie na  w ierzch i . . die Gesch ehte 
ist los gegangen.

Do dziś dnia pam iętam  wrażenie tego pier 
wszego publicznego występu. Pot śc iekał mi 
kroplam i po tw arzy, serco tłu k ło  się w pieisi, 
a w gard le  czułem  duszenie, że ani słowa w y­
powiedzieć nie mogłem. D y rek to r s ta ł tuż pud 
try b u n ą  i naglił b ezu stan n ie :

—  A n fa n g e n !

—  --------. . .  , wreszcie
Trturowi Thomichowi, porucznikowi tegoż pułku, or­
der ross. św. Stanisława III. kl.

Sm utr j p&nnęci proce;, tarnopolski odbił się 
głośnem echem i we Lwowie i również przed kra- 
tkami sądowemi, z tą tylko .{-^nicą, że nie wobec 
ławy przysięgłych, lecz wobec trybunału prasowego, 
złożonego z pp. Hayderera, jako przewodniczącego i 
Franka i Lorenza, jako wo.antów. Prokuratorję, 
która skonfiskowała numer Śm igusa, zawiera ący 
czterowiersz sod tytułem „Księdzu L iP owakiemu — 
do olbnruu11 reprezentował p. Oleński, redakcję Ś m i­
gusa  dr Michał Grek.

W uzasadnieniu sprzeciwu konfiskacie rzekł dr. 
Grek iż w wyrazie użytym w tym wierszu nie 
widzi nic obelżywego, ponieważ nawet ustawa karna 
w §. 67 — w v raz u tego uzy^a, a przecież niepo­
dobna przypuścić, aby uatawędawstwo mogło się 
posługiwać obelżywemi wyrazami. Istnieją hsńbiąoe 
procedery, ale nie ma hańbiących słów.

Rzeczony wiersz w S m 'ju s ie . był tylko wyra­
zem g ł o ś n y m  tego, co sobie p Y c i c h u  szepc. 
cały świat, używając do określenia charakteru ks. 
Librey kiego wyrazu, użytego w § 67. ustawy kar­
nej. N ewątpliwą jest rzeczą, iż były katecheta za­
chwiał w wysokim stopniu powagę rcligji, naduży­
wając Władzy, —  jaką mu nadaje konfesjonał. Od­
działało to bardzo zgubni.j.na uczuci" moralno- 
religijne ludności, szczególniej w tych warstwach, 
w któięch religja dotąd była i być nadal powinna 
hamulcem dla wszelkiego rodzaju występków, bądźto 
przeciwko kodeksow' karnemu lub też etyczno-moral- 
nemu, nieujętemu dotąd w paragrafy nstawowe. Jak 
to proces tarnopolski wykaz 1 dobitnie, ks. Librew- 
ski me umiał pogodzić charaktern spowiednika-kate- 
ehetj z funkcją urzędnika państwowego. Redakcja 
faktu nie przekręciła chodzi więc tylko o użycie 
pojęcia, określonego w § 67. u. k., użytego jako 
rzeczownika osobistego'.jedynie tylko dla rymu, gdyż 
gdyby zamiast wyrazu z § 67. u. k. użyto wyrazu 
innego jak np. donosiciel — to sens byłby wpraw­
dzie ten sam, ale nie byłoby rymu.

Zastępca prokuratorji p. Oleński oświadczył, iż 
w ezterowierszu tym obrażono ' funkcjonarjusza Jpań- 
SfłSfcfi iasueąsss*

Zdobyłem  się 
czą łem :

O wie glucklich  / ilhlen w ir  uns Hc dian- 
sehnliche, dass Hie uns heute m it Ih rer  Gegen- 
w art beglucken... i ta k  dalej b rnąłem  w nimbieo- 
czyźnie bez zająknien ia aż do pewnego miejsca, 
na którem  utknąłem . Go się dalej stało, nie 
wiem.  ̂ Pam iętam  tylko, że rozpłakałem  się 'w 
głos i mimo naw oływ ania pana d y rek to ra , nie 
m ogłem  ruszyć z miejsca.

Pierw sze moje isco odebrało mi odwagę 
na długie la ta  do publicznych w ystąpień i zbrzy 
dziło mi niem iecczyznę do żywego, lec? par 
gubernato r p izy ją ł pobłażliwie tai potknięcie się 
i w łasnoręcznie zsadziw szy mnie z trybuny  tulił 
z płaczu i pocieszał: N a  n u ! n ur nicht w d n e n , 
w in t  ein Uichtiger D eutsche! W chwili, owej za 
waodł go duch proroczy, bo wyrosłem  na wssy 
stko, iylko nicht a u f einen D m tsch  n.

D uia 1. w rześnia 185o .w kroczyłem  w mury 
gim nazjum  św. Anny jako uczeń I. klasy, od 
dzia ła  B. Gospodarz klasy, k tó-ym  by ł wówcząt 
Bron sław T rzaskow ski, pow itał nas, rozumie się 
po niem iecka, ta k  bowiem było przepisane, lecJ 
krew ki jego tem peram ent nie mógł u trzym ać sit 
długo w gran icach  ukazu. O glądnąw szy się ni 
zam knięte drzw i od sali u rw ał po k ilku  niemie 
ck ich  zdanich i przemówił do m łodzieży w oj­
czystym  jej języku . — W  w ykładach  przeplatał 
ni-m iecczyznę polskim językiem , którego więcej

(C. d. n )

E dw ard  Webersfe’d.

nareszcie na odw agę i za-

Krem orjentalny biały,
1 zł., cielisto-różow y d la  blondynek i c ie listo -ió łiaw y dl; szatynek zł. 12 0  
Aftdąje twarzy n a tu ra ln ą  białość i delikatność. Tw arz dziubata i p ieg e?a ta  

zoitauie cfłk iem  Mświeftoną i odmłodzoną.

M A G N O L I N a
jedyny środek odśw ieżający p łe ć : skóra sucha, szorstka i  zgrzybiała pod 
wpływem M a g n o l i n y  staje się miękką i delikatną. M a g n o l t n a  u a u w a  
c z e r w o n o ś ć  n o s a l  w i p ry . Cena tego znakomitego środka 1 i ł . 50 ot.

J . IH N A T O W IC Z
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka I. 11 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czernlowce, Rynek 1. 2.



podstawie żądał zatwierdzeniaytwowego, i naj 
konfiskaty.

Trybunoł przychylił się do tego żądania i za­
twierdził konfiskatę nr. 0. Śm igusa  z d. 15. marea. 
Przeciw temu wyrokowi zastępca prawny redakcji 
Śm igusa  dr. Grek zgłosił odwoł anie.

Dowcipny pan majster. Mieszkańcy ulicy Gi­
psowej upraszają dyrekcję policji, aby raczyła zaka­
zać majstrowi murarjkiemu puju M., mieszkającemu 
przy taj ulicy, j e ż d ż e n i a  w o z e m  po c h o ­
d n i k u ,  o to tern bardziej, że ulica Gipsowa ma 
tylko j e d e n  i to dość kiepski chodnik! Przecież 
publiczność nie jest obowiązana dla przyjemności 
jednego pana majstra brnąć w błocie!

Oszust. Policja aresztowała wczoraj niejakiego 
Jana Chapowicza, kowala i maszynistę, za podejrzane 
posiadanie o. zw. „traub-maszyny“ wartości 33 zł., 
którą usiłował sprzedać na pl. Krakowskim. Z do­
chodzeń pokazało się, że Chapowicz zamówił przed 
dwoma tygodniami u rytownika Sehapiry pieczątkę z 
napisem „Obszar dworski Tartaków." Onegdaj przy­
szedł po odbiór tej pieczątki i dał guldena na zapła­
cenie reszty należytości 1 zł., a gdy ktoś w sklepie 
odezwał się po niemiecku, że ta pieczęć może służyć 
do jakiego oszustwa, Chapowicz w jednej chwil ulo­
tnił się ze sklepu, nie czekając nawet reszty z gul 
dena.

Usiłowano samobójstwo. Przy ul. Sobieskiego 
strzelił do siebie pomocnik rymarski Wład. Cmokow- 
ski. Na miejsce wypadku przybyło niezwłocznie po­
gotowie stacji ratunkowej z dr. Frankowskim. Po sto- 
sownem tymczasowem zaopatrzeniu, odwieziono nie­
szczęśliwego do szpitala powszechnego, gdzie dr. Fran­
kowski dokonał trepanacji czaszki. C. okazuje słabą 
nadzieję życia. — Podczas poszukiwania znaleziono 
własnoręczne pismo samobójcy — w którem tenże 
uskarża się na prześladowanie ze strony ajentów po­
licyjnych i podaje takowe jako przyczynę swego roz­
paczliwego kroku.

Napad. Woźnica dorożkarski Israel Bohr, wpadł 
wczoraj popołudniu do mieszkania Estery Djamant 
w domu pod 1. 10. przy ul Źródlanej i nie rzekł­
szy ani słowa, porwał ją za głowę, rzucił na ziemię 
i chwyciwszy polano, bił ją po głowie tak długo, 
aż dopóki inni domownicy, przybiegłszy Ha krzyk 
Djamantowej, nie uwolnili jej z rąk jego. Djaman- 
t«wa poniosła dość ciężkie uszkodzenia. Awanturnika 
aresztowano‘

Obłąkaną kobietą przytrzymano wczoraj w ©gro 
dzie jezuickim. Nie umie ona podać nic o sobie, na 
wet swojego nazwiska. Oddano ją komisarjatowi dziel­
nicy II.

Kradzież kieszonkowa. Reginie Prager, „śpie­
waczce", skradziono wczoraj na placu Krakowskim z 
kieszeni paletota portmonetkę z kwotą 2 zł. 25 ct. 
i rozmaitemi notatkami. ■

Zniknęła bez  ślatu 7 letnia Henryka Eecht, 
córeczka Ignacego Rechta, wachmistrza przy 30. pp. 
zamieszkałego w domu pod 1. 10. przy ulicy Kaspra 
Boczkowskiego. Dziecko wyszło wczoraj rano do 
szkoły św, Anny, gdzie jest uczennicą I. klasy i do 
tej pory nie wróciło do domu. Ubrana była w nowy 
płaszcz i kapuzę na głowie i miała torbę z książ­
kami. Zrozpaczeni rodzicd udali się do policji z prośbą 
o pomoc w wyszukaniu dziecka.

Korespondencja rpdakcji. Z aw ra t. Czy wolno 
prosić o adres ?

Zapiski pośmiertne. Adam D ę b i c k i ,  kandy­
dat notarjatu, brat znanego zaszczytnie artysty mala­
rza Stanisława Dębickiego, zmorł w 40 roku życia 
9. bm. we Lwowie. Zmarły brał żywy udział w swo­
im czasie szczególnie podczas długoletniego pobytu 
w Kołomyi, w  pracy nad mchem umysłowym. Nie- 
tylko oddawał się literaturze praw liczej, wydał mia 
nowicie w r. 1888 dziełko pt. „Ustawy naftowe" 
ale był twórcą towarzystwa, zawiązanego w Kołomyi, 
pod nazwą: „Kółko naukowe". W ostatnich czasach 

-brał żywy udział w pracach około celów stowarzy­
szenia kandydatów notarjatu.

Podziękowanie. W jaział „Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich skład, niniejszem najszczersze dzię­
ki pannie Marji Kozłowskiej, pp. Juljanowi Jaromi­
nowi, Aleksandrowi Myszudze, Franciszkowi Neuhau ■ 
serowi, tudzież wszystkim artystkom i artystom tea­
tru lwowskiego biorącym udział w przedstawieniu 
danem na dochód Towarzystwa w dniu 5. b. m.

Walne zgromadzone towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokoł“ we L wiwie (dalszy ciąg) odbędzie 
się dnia 24. k w i e t n i :  1895 r o godzinie 7 wie­
czorem w wielkiej sali ,;Sokoła“ . Porząd k dzienny: 
1. Wybór dwóeh wydziałowych; 2. Wybór jednego 
członka sądu honorowego; 3. Regulamin wydziału; 
4 Wnioski członków. W stęp tylko za okazaniem le­
gitymacji. Legitymacje wydane pozostają ważne; nie 

ich, mogę je otrzymaó w biurze towarzystwa.mający

Z saii koncertowej.
Tow arzystw o śpiew ackie „Echo“ cieszy się 

we Lwowie sym patją i poparciem  publiczności 
uiazaprzeczenie. Sym patję zaś zdobyło sobie z
łatw ością tem, że przy każdym  obchodzie na

dowym, przy każdej uroczystości zajm ującej ózy 
ogół ca ły , czy ty lko  pew ne mniejsze ko ła , b ie ­
rze udział chętnie, bez długich narad , bez ró­
żnicy zdań pom iędzy swemi członkam i, jed n o ­
myślnie, wesoło i z dobrą fantazją. Słowem, że 
jest młodem i rnohliwem

A nie m a wątpliwości, że młodość i ruch li­
wość są w ielkiem i zaletam i i cennem i, zw łaszcza 
tam , gdzie chodzi o pew ną rażność w ystąpienia 
więcej niż o akadem iczną powagę, i tam , gdzie 
zapał w iększą ma rolę do odegrania, niż d o jrza ­
łość artystyczna. Ale zalety  te m uszą, zw yczaj­
nym  na świecie biegiem  rzeczy, uledz n a tu ra l­
nym  zmianom bo z latam i śpiew acy s ta ją  się 
coraz starsi, m łodocianą ruchliwość zastęprie  
żywe : pełne energji, ale rozważne postępowanie ; 
równocześnie aspiracje artystyczne  wnoszą się 
na coraz wyższy szczebel i wreszcń muszą 
się stać głównym punktem  honoru drużyny śp ie­
wackiej.

Po w iększej części, m oralną —  bardzo na­
w et nieraz m oralną p racą  zdobyw ały sobie to ­
w arzystw a śpiew ackie uznanie publiczności; 
p rzyk ładem  tego w pierwszym  rzędzie może 
być „L e tn ia "  w arszaw ska, k tó ra  pod hasłem  
czysto i w yłącznie ty lko artystycznem , m u­
sia ła  dobijać się uznania, o tyle trudniejszego w 
W arszaw ie niż u nas, że W arszaw a posiada 
mniej m aterja łu  głosowego niż Lwów. „Echo" 
w w arunkach  daleko  korzystn iejszych się roz­
wijało, w ybraw szy sobie drogę do celu inną, 
w łaściw ie odw rotną — zanim bowiem stanęło na 
w yżynie artystycznej, już zdołało sobie pozyskać 
sym pa-ję, ową ruchliw ością swoją i gotowością 
do czynu. NI jjedpokrotnie działo się to naw et 
z ujm ą innych tu tejszych tow arzystw , niew tąie 
mniczona bowiem w ustrój w ew nętrzny tychże 
szersza publ czność, obw iniała e nieraz o nie­
chęć w tenczas, gdy  ty lko  techniczne przeszkody 
niedozwalały im w ystąpić tam , gdzie należało. 
Duść tu  zaznaczyć, że „Eeho" je s t jedynem  
czysto m ęskiem  tow arzystw em  śpiew ackiem  i 
jako tak ie  ma daleko w iększą swobodę d z ia ła ­
nia. Ale ostatecznie u zam ierzonego celu s ta ­
nęło, bo zdobyło sobie popularność.

O becnie d ruga  połowa drogi zacząć się po 
w inna b y ła  i istotnie się zaczęła, to jest dążenie 
do artystycznego  wydoskonalenia. B yłoby było 
racjonalniej od tego dążenia rozpocząć „E chu" 
swój żywot śpiew acki, ale przy jąw szy  stan rz e ­
czy obecny, chętnie oznaki dojrzew ania a rty sty ­
cznego, jak ie  obecnie dostrzegam y, bierzem y za 
zapowiedź nowej ery  tego Tow arzystw a i z cała  
szczerością uznaniem  mu za nie płacim y.

W iele zmian, jak ie  zaszły w ostatnich cza­
sach w „E ch a", uw ażam y za szczęśliwe i pow a­
żny zw rot zdradzające. Nie w skazujem y ich pa l­
cem, nie chcąc . w g rę  w ciągać żadnych  osobi­
stości. Ałe najw ym ow niej św iadczy na  korzyść 
tego T ow arzystw a koncert ostatn i, dany  w n ie ­
dzielę, o program ie zajm ującym  i w ykonaniu po- 
praw nem , a bardzo często zadow alającem  zupeł 
nie. Że program  b y ł przew ażnie polski, to rzecz 
natu ralna. Prócz utw oru L isz ta  i nadzw yczaj 
sym patycznej kom pozyc i Soderm ana, wszystko 
było poświęcone m uzyce naszej. „Eobo" ta k  z a ­
znacza zaw sze i pod tym  w zględem  swoje uczu ­
cia p a tijo ty czn e  i ty le razy  je s t słusznie w k ro ­
nikach  dziennikarsk ich  za nie chwalone, że tym  
razem  nie zatrzym ujem y się nad  tą  jego zasłu ­
gą, skierow ując się głównie do szczegółów 
śpiewu.

M aterja ł głosowy „E ch?" jest m łody i nie 
dość w ytrzym ały, ale k a rn y  i poddający się d y ­
rygentow i. P . Dom iszewski, k tó ry  niedawno 
objął znowu dyrygenturę , posiada spokój, daje 
znak i w yraźne i z energją, prow adzi chór do­
brze i z w yraźną  zdolnością do trzy m an ia  w ręk u  
b a tu ty  —  to też w w ykonaniu znać staranność i 
anim usz. Ale często się zdarza, że chór dosko­
nale rozpoczęty blednie w swoim dźw ięku, w sku­
tek  tego widocznie, iż śpiew acy m ęczą się szyb­
ko. A czy nie je s t to może skutk iem  zbyt ozę- 
stego śpiew ania i nużącej p ra c y ?  Jeżeli tak , to 
w arto tę  p racę zredukow ać, bo piękność dż wię- 
ku  chóralnego zawsze je s t jeszcze słabą  
stroną „E cha". M ezzam ce  chórn bardzo ładne, 
przy w yraźnej deklam acji i rytm iczności nieraz 
doskonałe. (Chłopskie wesele Soderm ana), ale 
forte  je i t  suche dla tego potrzebaby  chór w zbo­
gacić k iiku  barw niejszem u głosam i, a zanim  do 
tego  przyjdzie, w szelkiego forte  bardzo ostrożnie 
używać. W ielki postęp zauw ażyliśm y jed n ak  mi­
mo to w szlachetności w ykonania, a gdyby nie 
jedna z figur (m elodyjnych) w basie, przypom i­
nająca w ostatniej części Soderm ana „Żabią 
b a lade", lub coś podobnego, to w szystko mia 
łob’ ch a ra k te r  pow ażnie arty styczny . Pod tym  
względem by ł ta  jedyny dysonans koncertu .

„Echo" prócz ładnego N octum u Stohla 
i m - ju ra  G rossm ana w ykonało „Chłopskie 
w esele" Soderm ana i chór „O ttona Ł ucznika"

M uneheiraera. kom pozycja SoJerm una jprosta,
wdzięczna i poetyczna, podobała się nadzw yczaj­
nie, zw łaszcza, że prócz pierwszej, dalsze jej trzy  
części b y ły  dla słuchaczy nowością. Chór Mun- 
cheim era, p iękny w guście teatralnym , pełny jest 
efektów  i brzm i świetnie, w yw arł też w rażenie 
oczekiw ane.

Solowe produkcje  m iały dwóch rep rezen tan ­
tów: pana S a c k  a, znanego zaszczytnie tenorzy- 
stę, odznaczającego się praw dziw ie bezstronną 
gotowością, śpiew ającego na przem ian w Tow.

^ ł Tir T iiłm' Um uzycznem , w „E chu" i w „L utni" i p. Ostro
skiego pianistę zdolnego, a dotychczas mało 

znanego n nas z występów oublicznycb. 
P. S a c k  śpiew ał same pieśni p o lsk ie /zb ie ra jąc  
huczne oklask i zarówno od słuehaczek , ja k  i od 
słuchaczów, tak , że naw et pow tarzał jed n ą  z pie­
śni; n iennrejszym  cieszył się sukcesem  i p. O stro­
wski, k tó ry  część g raną  przez siebie fantazji 
L isz ta  zmuszony by ł również powtórzyć. M łody 
pianista m a dobre uderzenie i wiele biegłości, 
ale aby  zupełnie poznać g rę  jego, radzibyśm y 
ją słyszeć w utw orze „solidniejszym " niż fan tazja  
L sz to , dająca wiele pola do niejasności, zw ła­
szcza w skutek  akom panjam entu orkiestry, Akom- 
panjam ent ten  nie by ł zadow alniający, a daleko 
lepiej przedstaw iła się ork iestra  24 p p. pod d y ­
rek c ją  p. S t e i n e r a ,  w utw orach Chopina 
i M niuszki, odegranych  czysto i z werwą.

St. N iewiadom ski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Od dziś 9. b. m. po­

cząwszy, aż do soboty włącznie, nie będzie przed­
stawień w teatrze hr. Skarbka.

Dzisiaj w koncercie religijnym „Lutni" usłyszeć 
mamy Rossiniego „Stabat Mater". Po raz ostatni 
wykonywano ten utwór we Lwowie w całości pod 
batutą Mikulego, przy współudziale sił przeważnie 
niemieckich, przed dwudziestu i kilku laty. Nie wąt 
pimy, że produkcja dzisiejsza „Lutni" stanie na pra­
wdziwej artystycznej wyżynie; arcydzieło bowiem 
RossiuiVgo rozmiarami swemi wyrównywujące paro- 
aktowej operze, studjowano —  dzięki dyrektorowi 
Cetwińśk emu — z prawdziwym pietyzmem.

Gospodarstwo< prwmysł i han de.
wiadomości rolniczo ( S t a n  z a s i e w ó w  w 

G a l i c j i  w s c h o d n i e j . )  Anormalna zima tegoro­
czna niewesołe rokuje nadzieje dla naszych rolników.

•ai ie ze wszystkich stron kraju coraz groźniejsze 
nadchodzą wieści o stanie zasiewów. Naturalnie ten 
stan rzeczy jest nieco lepszy w Galicji zachodniej, 
szczegół' ie w okolicach południowo-zachodnich — ale 
za to Jalicja wschodnia przedstawia obraz; iście roz- 
pa zliwy. Z S o k a l s k i e g e  naprzykład donoszą, że 
oziminy wiele ucierpiały prffśz śnieg, który w jesieni 
spadł na niezamarzniętą ziemię i przez myszy, które 
nie przestały i pod śniegiem oziminy psuć. Donio­
słość klęski tej da się dopiero wtedy okre slić, jak 
deszcz resztę śniegu i pleśń zimową spłucze, dziś 
tylko to widzieć można, że żyta późniejsze więcej 
ucierpiały, jak inne oziminy. Roboty w polu rozpo­
czną się w najlepszym razie po Wielkiejnocy i to 
jeśli codzienne przymrozki ustaną, a zdaj© się, że 
sadzenie kartofli nastąpi dopiero w połowie maja, 
jeśli d© tego czasu nasienie nie zgnije. Kartofle w 
kopcach rosną i gniją, najmniej 30 °/o odpadnie do 
nasienia.

Z powiatu b u r s z t y ń s k i e g o  pisze jeden z 
tamtejszych obywateli: „W okolicy tutejszej resztki
ozimin, niezjedzonych w jesieni Drzez myszy, dobrze 
wyszły z pod śniegu. Jedynie pc dołach i półno­
cnych stosach, gdzie śnieg dłużej leżał, zostały przez 
tenże wyduszone. W jesieni grasowały myszy u nas 
ogromnie, tak, że miejscami oziminy doszczętnie zjadły. 
Z tsgo powodu wielu rolników siało żyta pod grudę, 
które obecnie już wschodzi. Dalsza wiosna pokaże, 
czy uda się ten eksperyment".

Z Z a l e s z c z y k  donoszą, że w tamtejszych
okolicach zasiewy już rozpoczęto, gdy tymczasem ze 
Z b a r a s k i e g o  piszą, że tam dotychczas jeszcze 
zima w całej pełni, śniegi ogromną masą pokrywają 
pola, a płatki ziemi, które pokazywały się po wTgó 
rzach w przeszłym tygodniu, pokryła nowa grnba 
warstwa śniegu. Dziś szaleje tu huragan śnieżny, 
temperatura obniżyła się do — l 8 R. Drogi nie do 
prztbyeia, bo jakkolwiek saniami jeehaćby można, 
jednak konie zapadają, wąwozy i wklęsłe drogi %a- 
dęte, a polami jechać nie można z powodu grubej 
warstwy śniegu i grzązkiego gruntu, ziemia bowiem 
pod śniegiem nie jest zamarznięta. Wszelki ruch 
ustał, kraina jakby wymarła.

To właśnie, nie zamarznięcie ziemi pod taką 
masą śaiegu, spowoduje straszną klęskę. Oziminy 
albo zupełnie wyginą, lub też w większej połowie 
ucierpią Przed Kilku dniami, gdy zaczęły się były 
pokazywać z pod śniegu małe płaty ziemi, uważa­
łem, że żyto baidzo ucierpiało, pszenica trochę 
mniej, jednak szkody niewątpliwie będą olbrzymie.

Wprawdzie ta zima jest wszędzie anormalną, 
jednak u nas jest sroższą, a klęska, jaka nam grozi 
po całym szeregu lat nieurodzaj pych, może zrujnować 
rolników, zwłaszcza, że przy opóźnionej wiośnie nie mo­
żna mieć najmniejszej nadziei na obfity plon jarych 
zasiewów, które u nas dopiero ckoło maja będą się 
mogły rozpocząć.

Dyrekcja koili państwowych optasza ■ Galicyjsko- 
węgierski ruch wspólny. (Ruch z Budapeszteńskimi dwor­
cami kolejowym i J Z dniem 1. maja 1695 roku wejdzie w 
życie dodatek I. do obowiązującej od i .  lip ta 1894 taryfy, 
ozęść II., zeszyt 1.

TssegrarrY jStfennilca Po?skieqn.'
Friedrichsruhe 9. kw ietnia. W czoraj b y ła  

u B i s m a r c k a  depu tac ja  złożona z 700 nau­
czycieli.

Eerlin 9. kw ietnia. Cesarz przesła ł je n e ra ­
łowi W a l d e r s e e ,  z okazjijdnia jego  urodzin, 
nadzw yczaj cenny podarunek.

Berlin 9. kw ietn ia . Potw ierdza się w iado­
mość, że cesarz austrj ick i będzie na  niem ieckich 
wielkich jesiennych  m anew rach pod Szczecinem .

Petersburg 9. kw ietn ia. Jak o  przyszłego 
am basadora rosy jsk :ego we W iedniu  w ym ieniają 
tu ta j ty lko  hr. K a p n i ę t a .

Petersburg 9. kw ietnia. Sfery polityczne po­
w ątpiew ają bardzo, aby  Ł o b a n o w R o s t o -  
w s k  i j  w ydał , okólnik do posłów, rep rezen tu ją ­
cych Rosję na W schodzie.

Portlouis 9. kw ietnia. K rzyżow niki P ap in  i 
D a P etit H ouars  zbom bardow ały pozycję mada- 
g ask arsk ą  uzbro oną w ba te rję  lądową.

A ngielski pu łkow nik S h e r v i H g t o n  opu­
ścił arm ję m adagaskarską .

Rzym 9. kw ietnia. Agenzia S te fa n i donosi, 
iż rząd  bu łgarsk i zam ierza rozpocząć k rok i 
w celu pozyskania uznania dla ks F e r d y ­
n a n d a .

P.ryż 9. kw ietn ia. D eputow any P e r i e r  
in terpelow ał w kw estji kradzieży doknm entów 
wojskowych na dw orcu kolejowym  w C ham bery 
i żądał, aby Sabaudję raz  nareszcie uwolniono od 
szpiegów.

M inister wojny je n e ra ł Z  u r  1 n d  e n oświad­
czył, iż dokum enty by ły  bezw artościow e, mimo 
to je a n a k  śledztwo się toczy. Co się tyczy  szpie­
gostwa, to prosi1, izbę, aby  p rzysp ieszy ła  za ła ­
twienie odnośnej ustawy.

Waszyngton 9. kw ietnia. P rezyden t C l e - r e -  
l a n d  ośw iadcz}!, iż w żadnym  razie nie będzie 
się ub iegał o ponowny w ybór na p rezyden ta .

Slmla 9. kw ietnia. E k spedyc ja  czitra lska 
p rzek roczy ła  rzekę Sw at. B engalska kona ica 
nap ad ła  na n ieprzy jaciela , k tó ry  w bitw ie s tra ­
cił 100 ludzi.

P n łk  szkocki zajął fort U m ra chana T hanna.
Hongkong 9. kw ietnia. C zterdzieści ja p o ń ­

skich okrętów transportow ych znajduje się u 
wysp P e s c a d o r e s .

Zam ierzony je s t a tak  na Canton.
Wiedeń 9. kwietnia. Rewident lachunkowy przy dyrekcji 

skarbowej we Lwowie Wawrzyniec Ł a z a r s k i  z powodu 
przejścia w stan spoczynku otrzymał tytuł i charakter 
radcy rachunkowego.

Wiedeń 9. kwietnia. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 404 b i, węg. kredyty 462"—, 
anglosy 17rS5u, laenderbauki 286 1C, sztaebany 446 —, 
lombardy 1U-50, elbethalc 11*50, tytoniowe i47-5U, 
al|dny 86 3), renta majowa lO t'75, węg. złota —•— 
auBtr. koronowa — , węg. koronowa 99-40, los turecki 
83"—. uniony 3 4 25.

Bar.in 9. Kwietni . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koścowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a r i t  a t). Kredyty 
249 40 v405’5 .»>, lombardy 46 86 (111 48;. węg renta złota 
103-— (Iz3 ‘55j, ruble —•— ( ------ >.

Frankfurt 8. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane eyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 337 62 (4o4"66,;
lombardy 94 50 t l l l  76;. renta węg. złota —■— ( ----- ),
koronowa — (—" — ).

Wiedeń 9. kw ietnia. U m arł ta  nagle poseł 
w łoski w P etersburgu , C u r t o p a s s i ,  k tó ry  w ła­
śnie p rzyby ł z B uk aresz tu  do W ' idnia.

Buda Peszt 9. kw ietnia. Ostatnie donieś:ol a 
o stan ie  wód w rzek ach  brzm ią bardzo niepo 
m yślnie. Koło Zem unia stan wody w D unaju  
w ynosił wczoraj 7 met r a  po nad  poziom, a za­
chodzi obaw a, że jeszcze więcej się podniesie. 
W szędzie słota. K ilk a  miej ledwości stoi pod wo­
dą. Roboty ratunkow e są w ielce utrudnione. 
W oda w C isie jest tak  w ysoka, ja k  jeszcze ni­

gdy  nie b y ła  i w ciąż się podnosi. Z daje  się, że 
niepodobna będzie u trzym ać grobli. R zeka Ma- 
rosz w ystąp iła  z brzegów.

Tryest 9. kw ietnia. Dziś spuszczono na  
morze nowowybudowany parowiec Lloyda „H abs­
burg".

Berin 9. kw ietnia. Stoiłow, k tóry  bawi tu ­
taj od kiLku dni, nie został p rzy ję ty  przez żadną 
oficjalną osobistość R ząd niem iecki un ika  w 
sprawce bułgarsk iej wszystkiego, co mogłoby 
obrazić Rosję.

T E L E G R A M  G iE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 9. kw ietn ia  godz. 2. min. 35

A kcje kred . 
A lpiny
K redy ty  węg.
A nglobanki
Un*ony
Lu-lwiki
N ordbany
L om bardy
Losy tureckie
S taatsbahny
Czerniowieckie
Gal. obi. prop.

403-75 
S6-— 

460 50 
170 25 
333-50

173-50
246-60

lis or.G J  *JO

1 1 2 -

83-90 
443 50 
332-50 

98 40

W ied. losy 
A k«je tytoń.
4 aj i Poż. k ra j, 

z r. 1893 
E lbethale  
LUnderbanki 
R enta  zł węg 
B ankvereiny  
W spólna ren tap .101‘70 
Ruble 130’87
100 m arek niem. 59 60 
Napoleoz.d’ory 9 6 3

309 25 
285-60 
123 60 
156 30

ujechali ao Łt-owa
dnia 9 kwietnia 1895 

HOTEL ŻORZA. D. Dorożyńska z Podola ros. J. 
Wiktor z Czudca. J  hr. Potocki z Rymanowa. L. br. 
Bruckmann z Manastyrea L Horodyski z Tłusteńkiego. 
S Rzepiński z Wadowic W. Rogalski z Jezupola. M. £e- 
luchowski z Pauszówki

N A D E S Ł A N E .  
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 

własny zarząd
rokn we

Hat et E u rop ejsk i
(»e Lwowie — plac Marjaoki)

m am y zaszozyt poleoić go w zględom  wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że  
usilnem naszem  staran iem  będzie wszelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i  Spó łka  

właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

DOM BAN K O W Y  I  K ANTOR W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k a p u j e  i  a p r c e a u j e  w z z e lk le  p a p i e r y  
w a r to ż e i& ire  l o s y  i  m o n e ty  p o  k u r s i e  

d z i e n n y m

do ciągnienia 1. m aja  b. r.
na l o a y  k r e d y t o w e  po 5 zł. 50 et wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąeze- 
nie 20 et. na portorjum.

A a  lu n  c a k n p l o i y  w  t y s n  k a m o r z e  
p a d * « t  g s o w u a  w y g r a u .*  w  K w o c i e  a u .u U u  ż f .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryk*

S. Wierusz Niemojowskiegc
prób z n a k o m i t y c h  t u t e K  n i e k l e j s n y c h.za wyrób

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejsoowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Dr. J. Fapće
sekundar.usz oddz chorób skórnych i  wenerycznych
1283 szpit. powsz. Rynek 10, od 3 —5. i —3

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. <C. Trasc enieoki
we Lw ow ie, K opern ika  liczba 14, I I .  p iętro ,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Scnrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaeh specjalnych ordynuje ed rodziny 11—12 prze i  

południem od 3—5 popołudniu.
1331 — Dl l ubogich bezpłatnie. — 1—?

F c d d ^ f a o w a i i i i e .
W głębokiej b^eści pogrążeni po straoie ś. p. 

Adama ('stoją Domaradza! ego, ni a mogąc na innej drodze 
dać wyrazu wdzięczności wszystkim zacnym i życzliwym 
przyjaciołom, którzy oddali ostatnią posługę, upraszają 
o łaskawe przyjęcie na tem miejscu podziękowania i ser­
deczne ,Bóg zapłać-'.

R odzina .

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
W E  l W O W I E  1079

p o l e c a  w  n a j l e p s z y c h  j a k * 6 c « a c b  p *  n a H a ń a z y c h  c e n a c h .
K A W Ę  I HERBATĘ CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ

1-7

*•/ kle. Pertorico . i '. - . ■ 1 ciem .o na.rągająea
* Cuba gruboziarnista . . 9.50 '/a k !g Cougo
* 8 C e v lo n ............................... !»•- ; .  .  Souehcng .
” ’ ( e i lon  gruboziarnista 10.47 „ „ Familijne].
” ” Ceylon najprzedniejsza 10.70 „ „ Melaoge de
” ’ Moeca arabska . . . .10.70; „ „ Melange de

Jaw a złeta grubo ziarn. 10.70 „ „ Wysrewfk . . . .
 Zlecenia, z prowincji uskuteczniają  ««<? bezzwloczntt.

B IJ  W B R E M S K !
u,iia wouią 1 but J.;m aiea s t a r y .......... 1.70

J-6®1 „ J a m a ir a ....................................1.4"
_  t  „ D r tp a r » r a ............................... 1 —

Mosk&u . . 4 .— Zamówioną naraz t  worek (4’l, k.) 
Loudre . . 4.— kawę, wysełam opiafnie do każdej 
..................... 1 €0 stacji po zt.w ej w kraju

X X X K X K X X K X K K *K ** * * *  0 * * * * *  * *  'i X5  K A N T O R  W Y M A J l  Y
uprzyw. gallc. akcyjnego Banku Hipotecznego

5  kupnje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe monety .

p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
lako dobrą I pewną lokację poleca: iou

4 ‘/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/o pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 °/0 pożyczkę propinaeyjną galicyjską,

X

X
X
X
X
w*
X
X
*

X
J ;

4 ,/ł °/0 listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne premjowane,
5°/o » i> bez ,.
4 %  listy To warz. kredytowego ziemskiego,
4 1/1°/o „ Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5° j  obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty
które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 

P<* c e n a c h  H a j k # r * j » t n i e |* z ]  t n .
UWAGA' K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. kupującyc i wszelkie wylosowane, 

■ £  U J e miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wsznikieno ootrącenla; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponoBi.

5°/0 „ „ bukowińską,
4 1/i°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 %  n propinaeyjną węgierską, 
4 u/o węgierskie obligacje indomuizaeyjne

austrjackie i węgiersf ie,
i sprzedaje

£
U
m
&
,t
X
%
h
n
n
*

X X  XXXXXK*J X X K X X X 3*X X IX *X X X X X »X *X *X X X X *«*

L e o p o ld  Lityi i s k i
MP" T ,w ń w .  G r a n d  H o t e l

Wyrób krajowy!
Gal. Akc. Towarzystwa Handlowego

Centrali! B aw  tr a p ?
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 5,

7. p iętro  13 0

utrzymuje na składzie i noleca:
1 - 4

c. k.

•J l l c i b o
bleie

« #  I.wołr.c,, p r z y  nl<cy G n i i i c r h 1'
fi fil o a i ,  n i  t o i  n i  w L i s e u n y  s p ó j

zaopatrzony skład maszyn 1 n3rzędzi rolniczych
znany ih ze znakomitego wyk- ó sauia i doskon ł- j  Konstrukcji. 

Naprawy maszyn usk Jscm  ają t u - i n  warsztaaia pądtsnym  
p i r ą  i zaopatrzonym W m .s y iy  pomocnicze j ,k ^ail.piaj i u J ta jie j.  

Cenn ki ilusti :wans nh ią la n ie  gratis i franco.

S u k n a  nu ubrania m ęsk ie  ostatniej m ody.
G o to w e  m u n d u r k i  szkoła**, zatw ierdzone uchw ałą 
Rady szkolnej krajowej 
M u rk i m ę a k ie .  r o t u i d y  d a m s k ie ,  p le d y .
C h u s tk i  d t in is k je .  k o c e  i s u k u a  z w e łn y  w i e l ­

b łą d z ie j  ze  S lo w n ty .
P ł ó c i e n k a  k o lo r o w e ,  nieea, crep on y , ua sukn j 

dam sk ie w ed łu g  najśw ieższej m ady.
P ł ó l u a  b a l e  i b i e l i z n ę  s t o i  >wą.
Ma k u ł y  buczack ie, Ki l  n i y  w yrobu w łościan .
K u t r y  p o d r ó i u e  koszow e n ieprzem akalne.
M eb le  z ło z y  i b  n ib u s u  i t. p.

Ceny znacznie n ższ n ;ż zagraniczne.
Próbki i cennie- n . iądanie fransn.

JSajffiększy skład R a g jz jn y  Świece, Mydło
O liw y maszynowej Krochm al, F a rbk a

W szelkich olejów i smarowideł L ak ie ry  i czernidła

7 T
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DZIENNIK POLSKI e  dnia 10. Kwietnia 1805 r. / Ni
Drobne ogłoszenia.

^omiealemia rozmaite
po 1*/* centa od w y m u .

g i c  k l  najnowszej konstrukcji mato
używany do sp rzedania  ul. Czarnec­

kiego 1. 4, u portiera. 217

URANOUSKA z dobrą muzyką, znajdzie 
i  dobre umieszczenie we Lwowie. Z g ło ­
szenia pod cyfrą M. J . do A dm inistracji 
„D ziennika". 201

%KT & c l a t y n l e  je s t do w ynajęcia od 
f i  15. maja r. b. realność sk ładająca 

się z domu miesz kalnego o czterech prze­
stronnych pokojach, obejścia gospodar­
skiego, ogrodu warzywnego i kw iato­
wego. Z gł szenia przyjm uje Joanna Pfi- 
storer, Lwów, Łyczakowska 19, II. piętro.

zdolny, p rak tyk i 14 la t. 
9 la t sam oistnie, żonaty, poszukujeOg r o d n i k
9 la t sam oistnie, ionatT, 

posady zaraz. Kozłów p. M ilatyn.

Do  W ł o c h  wybiera się akadem ik 
Poszukuje tow arzysza. W ystarczy

300 zł. L isty  „W ezuwiusz" poste restante 
Lwów. 234

Tace blaszane lakierów, j e  e r a  
wniane, niklowe I alpakowe. Tor- 
townlce I podstawki majolikowe 

pod torty — poleca
P i o t r C h r z ą s t o w s M ,

handel żelazny we Lwowie, plac K api­
tulny 1, (naprzeciw  K atedry).

Mł o d s z y  z a b j e k t  h a n d l o w y
z dobrem świadectwem z odbytej 

praktyki w handlu korzennym i win, po­
szukuje posady po świętach. A dres; S ta 
nisław  K ędlarski, Brzozów. 228

d oro słych ! S ztark w illen :

I [ r w ą d  p o c z t o w o * t e l e g r a f i c z n y  
U  Z y d a c z A w ,  przyjm ie zdolną eks-
pedytorkę P łaca  25 zł. m iesięcznie i po­
mieszkanie. 227

WINO

o  §
g®

a  —  E m b ry o lo g la  czyli nauka o po-
hn wstawaniu człowieka zawiera ciekawe 

objaśnienia i cenne rady dla mężczyzn. 
Cena 50 et. D ostanie we w szystkich
k si ęgar ni ac h.  223

£ 3
n*S£>

(/ 'ontrolor podatkow y, pozosta­
j ąc y  w jednym  z w iększych m iast 

G alicji (siedziba wyższych szkół) zam ie­
ci ł by się z urzędnikiem  tej samej 
rang i, z prow incjonalnych m iasteczek 
z ok ‘lic górzystych i lesistych. Bliższe 
porozumienie s>e pod adresem : „Dzien- 

~  '  ' 223. n ik Frlsk i*  Z. K. Lwów

Osoba w średnim  wieku poszukuje m iej­
sce do gospodarstw a. Zdolna do

wszelkiej roboiy i rozum iejąca się na ta 
kowej. A dres: A nna Budnik, ulica  św 
Stanisław a 10 , Lwów. 229

KorBSDondencja prywatna.
Droga L auro , lis t  je s t na 

proszę odebrać.
poez te,

230

„Sierpień." — Życzę powodzenia, je  
dnak chcę w iedzieć kiedy będziesz szu­
kać? — Odpisz, wtedy p o w i e m  Ci to, 
czego tn pisać nie mogę. — W rzesień.

Z a  w y s o k ą  p r o w i z j ą
ewentualnie

fĘF sta łą  płacą
poszukuje się przez pewien pierw szorię- 
dny dom bankowy zdolnych agentów dla 
sprzedaży praw nie dozwolonych losów 
za sp ła tę  w ratach . Zgłoszenia pod „Con- 
fidenUa* do B e r n a r d *  K c k s t c l n a  
E kspedycji anonsów w Budapeszcie V., 

Badgasse 4. 1320 1—4

Ostrzeżenie!

- ,o

<
J

i
Podajemy do ogólnej wiadomości, że je- 

neralne zastępstwo na Galicję i Bukowinę 
odda l i śmy wyłącznie tylko firmie W iktor 
B erger we Lwowie i ostrzegam y, że nie  
oilpuw li lam y w niezem za wyroby 
przez innych handlarzy pod naszą przybraną 
m arką bez naszego upoważnienia sprze­
dawane. 1384 1—?

D M  oaDstffowFcli 6trrt Bowernw Steyr-Stifs.
r s ico

o
<

OkO w

W ypalona na korku :

N a t u r a l n a
BI L I NE R 

SAUERB RUNN.

ilińska Szczawa I
s i l n y  s d r A j  s o d o w y

(w 10.000 częśoi 33.1961 części dwu węglanu sody).
O d  d a w n a  m a n o  s d r o j o w l s k o .

z n a k o m i t y  n a p ó j  d y j e t o t y e z n y  i o r z e ź w i a j ą c y .

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
esa O

~ a c

' Vt.-

D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a  b a l s a m  
b r z o i o w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany je s t od 
n iepam iętnych  czasów jako najznakom itszy środek 
p ięknośc i; jeże li jednak  ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim razie  zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lnb inne 
miejsce skóry tym balsam em , to Już nazajutrz  
rano odpada ją  p raw ie  n ieznaczne łu -  

leże z e  skory, k tó ra  staje  się przezto  
lśn iąco b ia łą  i delikatną.

Balsam  ten w yg ładza  pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i a .d s j s  m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, d ilikatność 
i ś.v:erzośe, usuw a w najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobiane, blizny, 
cześwooośó nos?,, spuszczen ia  i w szelkie inne lieezystośei cery. Cena 
słoika >. opisem użycia 1 zł- 50 et. D r .  L en g le la  m ydło b e a i o ę *  
- io w e , najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrząd - one po 60 'o t.

Do n ab y c ia  w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie u Z. 
Rueke;-;.; w Krakowie u W iktora  P .edyka; w Czernlowcaob u Golichow- 
;k rg o  ■.'. .t. Alahl a p t.,  S hmiedt & F sn tin  droguerja; w Tarnopolu 
.; IŁ -.r..,;:„A Ivr.-,_v żanaw sk.iego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Nie- 

•>--.> • w K.vl8ku a A lfreda Bian-.^nthaia i w droguerji A. Haas-

F-bryKa spirytusu i drożdży 
owocowych

akcyjnej fabryki gospodarczej 
w Mahrisch Neustadt

poleca 515 1—12

swoje szczególniej silne i trwałe

Drożdże r o ś l i n n e
w 3 gatunkach po cenach najtańszych, 
franeo każda stac ja  pocztowa i kolejowa, 
poszukuje się zgłoszrń  na sk łady  i za- 
tępców. Adres dla telegram ów : Z u o k e r -  

f d b r i k  M £ h r i s o h * N e u s t * d t .

Do wydzierżawienia
od 1. koca 1895 r.

Folwart fierzhów
koło B rze ian

obejm ujący roli i ogrodów morgów 
805, łąki m orgów 46, pastw iska 

m orgów 34.
Bliższych wiadomości udzieli Z a­

rząd g łów ay dóbr B rzeżau i Ne.ra- 
Jjowa w Raju p. Brzeżany.

W
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Zarząd browarów Drehera
podaje do wiadomości P . T. Odbiorców we Lwowie i na prsw incji,

że założył

IM znakomitego piwa szwecMiep
tudzież

W

M
<D

O

dostawę piwa w beczkach i flaszkach
dla  Lwowa i prow incji, a w miejscu

Pierwszorzędną restaurację 
szwechacką

z p o k o j e m  do ś n i a d a ń
przy ulicy SyketuskieJ I. 17.,

W s z e d z i e  d o  n a b y c i a

i g d z i e  t e ż  p r z y j m u j e  s i ę  l a m ó w l e n l a  n a  p i w o  w  b e c z k a c h  
:341 i  i l a s i k a c h  z  d o s t a w ą  d o  d o m u -  1—7
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począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.
wydaje W

w

L W Ó W
^  p. D w orzec, G ródecka 85.
** P rzerabia m łoearnie każdego systemu 

ciężko-młócące na połowę siły  koni. Lo- 
komobile są  obecnie zbędne, gdy1 k ie ra ­
tem 6-cio konnym (ę samą ilość zbeża 
1356 m łó iić  można. 1— 2

rekonstrukcję liczy się od 150 z łr . 
i

f t  Asygnaty kasowe |
Z należnem poważaniem

Franciszek Wąeomcs.

z 3 0  iniowem wypowiedzeniem i i
»AsygndLy kasowej

i
£
F I .

m
1

. . .  , . Asygnaty gg
k iso w e z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane gu

i 8 diiiowem wypowiedzeniem, 
wszystkie im* znajdujące się w obiegu 4 ‘t0/

począwszy od dnia 1- Maja 1890 r. p o  4° /0
a 80 dniowem ieriainem wypowiedzenia.

d n ia  8 1 . S ty c z n ia  1 8 9 0 . u s i  1—7Lwów.

ó ę G a

ffi

f j £

^  frzedrek cle będzie płacony. MM

Dyrekcja

CHOROBY PtRRSIOWE

Syrop z Podiostorann Wapna
pp. GRIMAULT et C‘«- Aptekarzy
Syrop ten pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne  
spraw ia działanie w  chorobach  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników;  
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla  
chorych . P od jeg o  działaniem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko  
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp. Mikoja- 
•eha, W ew iórskiego, Ruokera, S k lep ii- 
skiego i Beise^a. I?

1893 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l i t s c h  przy G o n o b i tz ,  Styryi.

iia
Najnowsze fasony!

Biuro

Przedp

Z prze!

Z prze!

Co dzień świeże przesyłki z fabryki P. C. Habiga, c. k. Nadwornego dostawcy
otrzymnjo K A PE LU SZE  i C Y L IN D R Y  

M A R C I N  M t i L i L i E l R ,  w e  L w o w i e
JV

Ręk(

u lica  H a lic k a  liczba  17.
Ilustrow ane cenniki gratis i franco . 1383 1-

Dla chorych piersiowych
Zak ład  leczniczy O ra  B rehm era

G ttrbersdorf na Szląskn, 
is tn ie jący  od r. 1854. — Przyjęcie każdego czasu. — L ekarz kierujący dr.

Achterm ann, uczeń Brehm era. — Lekarz asystent Polak.
1197 Ilustrow ane opisy bezpłatnie wysyła zarząd. 1 - 8

Jako dobrą i pewną i akację kapitałów
polecam y n as lęp n ją ce  p a p ie ry : ^

L ;sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4 ‘/ i 0/, Listy galic. Banku ^
aa! krajowego, 4 u/0 Listy korou. galic. Banku krajów., 4 1/,°/o L isty  łs
i?  galic. Banku hipotecznego, 5 °/0 L isty  galic. Banku hipotecznego 

prem iowane, 5 °/0 L isty  galic. Banku hipotecznego bez prem ji,
4°/0 Pożyczkę krajową, koronową, 4 %  Pożyczkę propinac. galic., fap 

i które to papiery, jakotei i wszelkie rei.ty austrjactde i węgierskie 
kupujemy i sprzedajem y po cenach najkorzystniejszych

August Schellenberg i Syn |
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY jR

we Lwow ie, u lica  K a ro la  L u d w ik a  liczba  1,
1021 1- ?

«
i

10,000.000 sadzonek leśnych
S tara  i

różnego gatunku i wieku, kilkadziesiąt tysięcy ozdobnych drze^ng-n^8 
ogrodowych, k rzew ow i roślin pnących, tudzież nasiona l e ś i p l y w ’w 

krajowe poleca po możliwie najniższych cenach w*e r<̂ w
lenacie i 
m a ją  oi 

sir E
Szczegółowe cenniki odwrotną pocztą franco. ’ sP raw
■ ^ 1  ! ! m _M||| |M a|l|| | |  C | po za s

j ó b o o o ó o o o e o o o d t
O  W f j T       '■ . a  n  za

Zarząd leśny Zassów pod Czarna

U M a  r o i  H a l la J b a n
we Lwowie,

Rok zaloienia 1853,

W  sądzie  gm innym . — No, od iedzisłeś swoją karę za pijaństw o 
i aw antury. Mam nadzieję, że cię to jnż więeej nie zobaezę.

— Czy pan sędzia m yśli się zta w yprowadzić?

FABBYEi SZTDICe lAWOZOff
Spółki komandytowej

Juliana Wanga we Lwowie
odznaczona na 1278 1 ?

Pewszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 1894 r Dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa rohretwa,

jedyną najw yższą nagrodą w tym dziale, — poleca na sezon wiosenny — 
po znaeznie zniżonych cenach i ja 1 najdogodniejszych warunkach spraty.

superfo sfaty,
z gw arancją procentów zaw artości i jakości sk ładników . 

C enulk  najnowszy w yse ła  się na  żądan ie  odwrotnie.
Biuro zarządu przy ulicy Akademickiej I. 5,

o tw arte : rano od godziny 9. do 1. popołuduiu od 3. do 6. wieczór.

1333 1—2

k o m e u t 
ty czn e j i 

Z e  Auj 
'ao u ó w ,

8
g o o o o o o o o o o e o e o Ł

ul. Halicka I. 23
poleca

Piwo Kleina w butelkach oryginalnych «iym: j
z korkam i palonymi lominaln;

WINA NATURALNE kolwiek
wyśm ienite w ęgierskie, reńskie i fran cu sh e . ja °g 0tow

Porter angielski, Jarzębiak, Jarzębinkę, Bałłabanówkę i wszelkie Ljw Bą c 
gatunki rosohsów  z fabryki J .  W . Hrabiego K. Hrohojow- glja sied 

skiego, po cenach możliwie tanich. m  F ra n
kiekolwi 
cież tru 
Mężowi 
też o te 

ow ać z < 
zczynną 

więc E
. m  nad  g

P O l ® °a  b  Egipti

Bank rolniczy we Lwowie a n g L s K

plac Smolki 1. 5. siedział,
Koniczynę czerwoną, białą I szwedzką, oryg'nalną lucernę francuską „PrU„ n ie  
yenoe .ty m o tk ę  — wolne od kanlankl, seradelę , ra jg ras angielski, fraam s. ^  posia  
k l j l  ’ T O  miodo.w4. kupkcwatą, sporek, łubin niały i niebieski, wysl^ pod w 
f  ł  H:eoh * 2ieloay, odeski, bur ki i marchew pastewną, k ao ca rs tw n

8tę bydlę. } (K nhkchl), koński ząb oryginalny am erykański i węgier.Łtu tf> b  n t  
° o f  ® t̂un^ k złoty k, óaki 3* b -.Goldscfcónheit", i-ukurudzę pastewr „
„Plgnolstto i „Clnąuantino" pszenicę ja rą  i p rz :w óikę , oraz wszelkie i,J  m  ^ -on 

nasiona i zboża ja re . :0 należ)
W szelkie nasiona posyła się do staeyj oeeny nasion celem zbada ^ a ra c j a

czystości i s iły  kiełkowania. 'n . R ady

Nawozy sztuczne z gw arancją  za procent i ja lu ść  składników. ?I s ta n u
Maszyny rolnicze z piew szorzędnyeh fabryk. — Wszystko w ta jle  >ZriA^fw°UZ) 

jakoa.5i l po najtańszych  cenach. j  i jj>  eł8Ką, J
rTl p o w ie

-  n
W h  •  •  ov

D o  s ie w u  w io s e n n e g r

O d  lat 4S-oiia

na całym kontynencie rnana 
w swej dobroczynnej i hy-

1 ogólnie wypróbowana 
glenlcznej skuteczności.

Dr. Snin de Bontemarda
aromatyczna pasta do zębów
uznana jako jedyny, is to tn ie  dobry i dotychczas n ieprześo ign iony  środek 
do czyszczenia i u trzym ania zębów a  a d e  p ó ź n e g o  w i e k u ,  o r a z  
d o  o d ź w i e i a n  i a j  a m y o s t n o j, ‘/i i 7» paczkach po 70 i 8 centów.

Dr. Borchardta
aromatyczne mydło ziołowe

najskuteezDiejszy środek do w zm aen;nnia skóry i u trzym ania je j zdrow ą 
oraz oehronienia je j od nieozystości, jako to trądzików , piegów i t. d. 
Równocześnie znakom ite mydło toaletowe, nadaje się ono tak ie  doskonale 

do kąp ie li wszelkiego rodzaju, paczka 42 et.
P r .  B ó rln gu le ra  „O lejek na włosy z korzeni ziół" dl* wzmocnienia

i konserwow ania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 
P ro fe so ra  dr. Ł lndeaa  „Roślinna pomada laskowa" podnosi połysk

zarazem do utrzym ania przedziału wei gibk-.sć włosów i uaaajs się 
w łosach, w oryginalnych sztukach po 50 et.

Balsam iczne m ydło r l  rne idznaeza się swem oży .iającem , oraz 
konserwującem działaniem  na gibkość i miękkość cery, w paczkach 
po 35 ct.

D r. B ć r lngn iera „Aromatyczny wyciąg koronny", jako wyborna woda 
perfumowa i do mycia, wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg.
flaszkach po 1 zł. 25 et. i 75 et.

D r .  H a r t n n g a  „Pomada ziołowa" dla wzmocnienia i ożywienia porostu 
zapieczętowanych i w szkle stemplowanych Błoikaeh po 85 ct

B r
włość , „

H n r t n n g a  „Olejek z Hory chinowej" dla konserwowania i upiększenia
y.łosow w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct. 

B r a c i  L e d e r  „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych" sztuka
po 25 et., 4 sztuki w jednej paczce 80 et. Poleca się szczególniej na
chropawą i popękaną Bkórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzie 

Do r a  >ycia we w szy.tk i-h  więks/yeh aptekach, handlach galanteryjnych, 
perfum erji d roguerjach w kraju  i za grauieą.

Ostrzeżenie!
m arda
usilnie.

Przed naśladowaniam i D r. B u r c L . a r d ż a  
„Mydła ziołowego" i Dr. tS u i i i  de Bonie* 

P asty  do zębów" ostrzegam y niniejszem  szanownych kupujących
21uJ ' l —7

Raymond A Comp. w Berlinie,
c. A. właściciele przyw ilejów .

olwiek 
■jjie echo 1 
™  jednem

Największe na świecie

n a  K y c iić .  
Generalna Dyrekcja dla Austrji

w Wiedniu, I .  Graben 8.

;o tem atu 
•nym Nih 
wieją a  I 
'Ue. Rze 
zesu końc 
ego dopr 
to. —  W; 
Ąpiła.

P e łu ą  
lis te r spr 
jem u  kol 
nic osło 

i francus 
ozwólcie ; 
i się wai 
eko sięga 
istotnie f 

ch na pui 
smi pos . 
nrcel, an 
wy godnej 
ak tych  
;inią ta k  
plomacja 
w nie cel 
seszkodzić 
o rodzaju

N ajtańsza tary fa , najw iększa Iiberalność, nieupomina 
nie po jednym  roku, bez ograniczenia.

P rz y k ła d :
Zabezpieczenie n a  w ypadek  śm ierci na  la t 20 z peł- 

nem  praw em  zw rotu w szystk ich  w płaconych prem ij na w y­
p adek  śm ierci w p rzeciągu  20 la t. W iek  36 la t, kw ota 
10.000, rocznie zł. 423.

Jeżeli zabezpieezony zem rze w ciągu la t 20, otrzym ają 
jego spadkobiercy  nie ubezpieczone 10.000 zł., ale napowrót 
wszystkie wpłacone premje.

N. p. w  1 roku  . • zł
5 n ■ n

10 „ -
15 „ -
20 „ . „

Jeżeli ubezpieczony dożyje roku  20, może sobie o d e ­
b rać  złożone prem je w kwocie zł. 4.720, k tó reby  w płacił 
w r. 1894, i pozostaje dalej ubezpieczonym  na 10.000 zł., 
albo podejm uje zagwarantowaną rezerw ę zł. 5.510, oraz 
w płacone prem je około zł. 4.720, razem  około 10.230 zł. 
za w płaconych 8.460 zł., a  by ł przez la t 20 na  zł. 10.000 
ubezpieczony.

B liższych wiadomości udzie li: 133  ̂ 1 —9

Generalna reprezentacja dla Galicji
we Lwowie, ulica W ałowa 2.

3)

MA
a l f c

10.423
12.115
14.230
16.345
18.200

Wydżwcs: Józef LMkowniekL Odpowiedzi*)ny t*  redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego0 pod zarzędem Franciszka Kattuera.
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